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Przegląd polityczny.
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W iara  w  sprawiedliwość ludową zapewne 
już  niepow rotnie m in ę ła ; zapewne naw et m a­
rzyciele polityczni nie przyw iązują dziś wagi 
do zaręczeń tuzina m ałych poetów, k tórzy  
przed Sześćdziesiątym  Trzecim  śpiewali n a ­
szym ojcom, że „gdy ludy berłam i zawładną, 
fale bezpraw ia opadną“. Bo dziś, gdzie beiła 
pochylają się podług woli ludów, tam  bezpra­
w ia sta ły  się jeszcze większe, wzmógł się ucisk 
i środki jego wzrosły. W ęgrzy  poryw ają dzia­
tw ę słowacką i wywożą ją na swe „pusz ty11, a 
tam ona w yrasta na m adyarskie plemię; to 
samo z polską dziatw ą robią P rusacy, ukuw szy 
przedtem  długi szereg w yjątkow ych ustaw , 
którem i zam ierzyli w ytępić nasz naród. Cała 
ta  działalność odbywa się za zgodą pruskiego 
narodu, za w yraźnem  pozwoleniem jego przed­
stawicieli, zgrom adzonych w sejmie. W ęgrzy 
m ogą jeszcze mówić na  swe usprawiedliwienie, 
że się w ten  sposób bronią od wym arcia, bo 
jak  wiadomo, ich w łasna ludność coraz się 
zmniejsza. Lecz co może przemówić za P rusa­
kami ? L iczai są i potężni, w ym arcie im nie 
grozi, chociaż nie rozm nażają się tak  silnie, 
jak  Słowianie; o sobie mówią, że nikogo się 
nie boją, prócz Pana Boga, i ponieważ F ra n ­
cuzi nazw ali się narodem  wielkim, więc oni 
się okrzyknęli największym, światowym. I  po­
mimo tego n ie gardzą tak  nędznymi środka­
mi, ja k  poryw anie polskiej dziatw y, aby  ją  
p rz^ab iaó  na Niemców. W  Prusaoh sierotam i 
opiekują się zarządy prow incyonalne, szafując 
przeznaczanym i na to funduszam i z dochodów 
skarbowych. Otóż poznańskie dzienniki wy­
kry ły , że sieroty  polskie stale są oddaw ane na 
wychowanie Niemcom-kolonistom i to  w yłącz­
nie w tak ie  okolice, gdzie już wcale nie brzmi 
nasz język. Nie je s t to przypadek, bo poznań­
skie dzienniki podają długi spis dziatw y, por­
wanej w ten  sposób, a nie znalazły ani je- 
dnego, jakiegokolw iek dziecka, oddanego na 
wychowanie ^odzinie polskiej. T endencya więc 
widoczna.

P rzypadek chciał, że społeczeństwo wiel- 
kopo skie dowiedziało się o tern w łaśnie w te- 
dy, gdy  głosy K oła polskiego w parlam encie 
m ają rozstrzygnąć na  korzyść lub niekorzyść 
m ilitarnego projektu. Słuszne oburzenie powię­
kszyło więc liczbę nieprzyjaciół tego projektu  
1 °.ło silniej*** ppdstawę owej mniejszości, 
k tó ra  w Kole istn ieje i pragnie -wprowadzić jo 
na g r r n t  stanowczej i stałej opozycyi. Z tego 
powodu m ówią w  B erlinie, że Koło się roz­
dwoi, część jego zrobi seceayę i będzie głoso­
w ała przeoiw powiększeniu wojska. Oczywiście, 
l.asi najserdeczniejsi są bardzo radzi, bo dla 
nich kom prom itacya Polaków  wobec rządu, to 
zawsze w ygrana. W  zasadzie, opozycya może 
być dobrą tak ty k ą  polityczną, jeśli przedsta­
w ia jakiekolw iek szanse powodzenia, w  przeci­
wnym  zaś razie rów na się szaleństwu, gubią­
cemu naród. "Warto z zim ną krw ią zastanowić 
się, do czego nieuniknienie doprowadzi opozy­
cya. N agrodą polityki ś. p. Niegolewskiego są 
wszystkie w yjątkow e u s taw y : nasze Koło d ra­
żniło rząd, wykazując mu bardzo dosadnie jego 
nierzetelność i wiarołomstwo, a on się m ścił 
ustaw am i drakonicznem i, uehw alanem i bardzo 
chętnie przez sejm i oklaskiwanem i przez n a­
ród. W  rezultacie m yśm y ty lko stracili. Potem 
W ielkopolanie przejrzeli, Koło polskie zajęło 
względem rządu stanowisko bezstronne i oto 
na  stolicy arcybiskupiej zasiadł Polak, a dzia­
tw ie naszej pozwolono uczyć się ojczystego ję ­
zyka. B ył to znaozny postęp, zwłaszcza gdy 
się przypom ni te  czasy, kiedy przed sąd sta­
w iano osoby, uczące darmo i p ryw atn ie  po pol­
sku. Do spraw iedliw ych stosunków jeszcze 
ogrom nie daleko, lecz z doświadczenia wiemy, 
że opozyoya do nich nie zbliży. Pam iętać 
t rz e b a , iż rząd teraźniejszy musi uwzglę­
dniać gw ałtow ną niechęć własnego narodu do 
najm niejszych zbcozeń od germ anizacyi. W al-
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czyć m usim y n ie ty le  z rządem, ile z narodem  
niem ieckim , wychow anym  w nienaw iści do 
nas przez liberalną prasę. W ięc musimy u- 
zbroić się w prawdziw ie św iętą cierpliwość. 
N ie m ożna jeszcze mówić o bezcelowości ugo­
dowej polityki, bo pewne korzyści ona już 
dała, a oprócz tego owoce polityczne nie 
dojrzewają tak  prędko, jak  jabłka. T rzeba 
jeszcze i to uwzględnić, że za odrzucenie m i­
litarnego projektu  rząd nie może się mścić na 
w łasnym  naro d zie , ale może na n a sz y m : 
N iem cy zostaną Niemcami, czy troohę więcej 
będą m iały  wojska, ozy trochę, m niej... ale 
razem  z rządem, n a  znak jego , pójdą na  nas 
z ry k ie m : „A u sro tte n !“ — i w tedy  n ik t nam  
nie pomoże, an i katolicy, k tó rzy  przy  te raź ­
niejszych w yborach pokazali prawdziwe swe 
uczuoia względem  nas, an i tem bardziej po­
stępowcy, zawsze zdradliw i T ak czy owak, 
wcześniej czy później , rząd powiększy armię, 
a m y z opozycyą naszą osiądziemy na lodzie i 
wówczas „A u«rotten“ będzie uspraw iedliw ione 
tern, żeśm y wrogowie pokoju, w rogowie tró j- 
przym ierza. A cóż to za uciecha byłaby  w 
obozie naszych najserdeczniejszych, gdyby po­
większone Koło polskie zaraz zaczęło swą 
działalność parlam entarną od zerw ania soli­
darności ! Podobno krew kość kieruje m niej­
szością w K ole p o lsk iem ; jest to czynnik  
bardzo niesforny, tru d n y  do pokonania rozsąd­
kiem, jednakże w ierzym y, że ta  mniejszość 
przeniknie się ogromem odpowiedzialności i 
pójdzie za większością. Secesya Dyłaby nietylko 
skandalem , ale i nieszczęściem.

Chedy-w egipski w yruszył we czw artek 
do K onstantynopola z okazałą świtą. W  S tam ­
bule zabaw i on cztery  tygoduie, starając się o 
rękę córki sułtana, księżniczki Em ineh-Nazloh, 
k tó ra jest już  ‘przez ojca m u przyrzeczona, 
ale jeszcze go nie zna i m a zaledwo la t dw a­
naście , co jednak  woale je j nie przeszkadza 
w yjść za mąż. Po zaręczynach uda się che- 
dyw w podróż po Europie. Odwiedzi n a j­
pierw  dw ór w iedeński, potem  będzie gościem 
cesarza niem ieckiego, następnie w yruszy do 
K openhagi, gdzie w łaśnie wówczas oar bę­
dzie się znajdow ał, w reszcie pojedzie do P a ry ­
ża. Czy zawadzi o L ondyn ? — do'tąd nie w ia­
domo. Przypuszczają jednak r /  sferach d y ­
p lom atycznych , że chedyw  stłum i w sobie 
nieohęó do Anglików i ' w in teresie zarówno 
w łasnym , jak  swego kraju, okaże się grze- 
ornym  względem królowe] W Ik tory i. Obje­
chaw szy Europę, wróci do domu, dokąd wkrótce 
potem  zaw ita jego narzeczona.

patro li p rzetrząsają wszystkie zakątki. W ięc 
nasta ł w zględny spokój. Czasami tylko zbiera 
się nagle ogrom ny tłum  w jakiem ś miejscu i 
zaczyna burzyć i palić. Tak we czw artek w ie­
czorem  rzucił się motłoch na pom niki D an ta  i 
Claude B ernarda, stojące przed gm achem  Col­
lege de P ran ee  i począł je druzgotać, lecz nad­
biegła konna gw ardya z dobytemi szablami. 
Tłum  pow itał j ą  ogniem  z rewolwerów, a wów­
czas konnica poczęła rąbać. Zabito tu  trzech, 
zraniono około dwiestu. Podobne sceny często 
się pow tarzają, ale pomimc tego rząd zapewnia, 
że spokój już wrócił. Uw ^iionych je s t tak  du­
żo, że m iejsca dla nich e ma w p a r y s k ic h  
kaźniach. W ięc ju ż  dw a pociągi odjechały na 
prow incyę z aresztantam l. l'ak się stolica F ran- 
cyi przygotow uje do w yl orów.

fCiąj, dalszy).

— Więc m y ś le liś c ie  Lam i m ówili czasem o 
m nie? — ozwała się pierwsza K lotylda, zwol­
na paluszkam i złocisie kędziory syna odgar­
niając.

— Czasem ? — podchwycił Tadeusz. — O, 
mamo, gdybyś nas mogła widzieć i słyszeć w 
długie, zimowe wieczory, jak ie  podczas wa- 
kacyi w sam otni ojca spędziłem.

Bo ojciec mieszka jak pustelnik w swo­
im Newmarku.  ̂ Ma domek m aleńki, niedaleko 
fabryki. S tara Sally zajmuje się gosnodarstwem, 
a on po całodziennej pracy zam yka się w ga­
binecie z książką i piórem, Czasem, ale bar­
dzo rzadko, odwiedza go tam  pan W aterton, 
k tó ry  dla ojca ma, rodzaj jak b y  kultu, rzadziej 
jeszcze zajrzy jak i z uczonych new yorskich i 
profesorów i to  jedyne stosunki ojca. A! praw ­
da, m iewa często naw et w izy ty  robotników  
swojej fabryki, k tórych  miłość i zaufanie zje- 
dnał sobie zupełnie.

— Zacząłeś coś mówić o tych  w ieczorach — 
przerw ała K lotylda.

— Ach, daruj m ateczko! Mam ci ty le, ty le 
cc powiedzenia, że ładu w m yślach utrzym ać 
n  mogę. T ak zacząłem o tych  wieczorach, 
k h ry  u zawdzięczam tę  trochę dobrego, jaka

Z Sofii donoszą, że surowa kara  w ym ie­
rzona przez księcia jenerałow i Nikołaj#wowi 
i pułkow nikow i Tantiłow ow i spraw iła bardzo 
dobre wrażenie. J a k  wiadomo, ci dwaj pano­
wie, obrażeni tern, że posadzono ich przy  ksią­
żęcym stole niżej, niż im się zdawało, że m ają 
prawo siedzieć, ostentacyjnie opuśoili pałac, zro­
biwszy w ten  sposób afront księciu. Porządek 
miejsc przy  stole był ułożony przez urząd m ar­
szałkowski w porozumieniu z m inistram i, więc 
om yłki być nie mogło. Obu tych  panów skaza­
no na areszt domowy i usunięcie z arm ii czyn­
nej. Jen e ra ł Nikołajów zaraz podał się do dy ­
m is ji, lecz jej nie przyjęto, dlatego właśnie, 
żeby było w ydalenie z wojska, a nie w ystąp ie­
nie z miego dobrowolne. W  pierwszej ohwili 
obawiano się, że ta  surowość księcia stw orzy 
mu nowych wrogów, nowych spiskowców, jak  
Panica. Okazało się jednak, że opinia publiczna 
przyklasnęła księciu, bo spodziewa się, iż ten  
w ypadek oddziała pom yślnie na dyscyplinę woj­
skową, d .tąd jeszoze szwankującą.

D wadzieścia pięó batalionów  ' piechoty, 
sześć pułków  jazdy  i dziesięć brygad  arty le ry i 
ściągnięto z prow incyi do P aryża na wzmo­
cnienie miejscowego garnizonu. Ta arm ia, po­
dzielona na oddziały, biw akuje na  ulicach i 
placach. Oficerowie policyi na  czele silnych

jest we ruriio. C a m b r id g e  otw orzył mi głowę, 
ojciec serce. Cambridge uczył m n ie  jak tr z e b a  
myśleć, ale tylko w ty ch  długich, w ieczornych 
rozmowach z ojcem, nauczyłem  się ja k  czuć 
trzeba. Czytyw aliśm y razem, w yłącznie dzieła 
h istoryczne w polskim  języku, ale częściej oj­
ciec opowiadał, otw ierając przedem ną tę  kartę  
dziejów, w której krw ią własną niejednę literę 
zapisał, a ja  słuchałem  zapatrzony w niego. 
Zdawało mi się, że gdy tak  słucham  i patrzę, 
on u ryw a raptem , odw raca się i w oła: „Ach, 
nie patrz  ty  tak  na  m n ie ! Nie patrz oozami 
twojej m atk iu. A  potem zaw stydzony, że się 
zdradził, tw arz dłońmi zasłaniał i milczał. 
O, m am o! jak  mnie się serce ściskało na w i­
dok tej siwej, pod ciężarem wspom nień i tę ­
sknoty pochylonej głowy.

K loty lda poruszyła się żywo.
— Siw ej! — zaw ołała zdziwiona — co ty  

mówisz ? Ojciec już  osiw iał ?
— Zupełnie. Duoh jego zaohował całą m ło­

dzieńczość, i tę energię, tę  pogodę niezachwia­
ną, jak a  we w szystkich, co znają koleje jego 
życia uwielbienie wzniecać musi, ale powierz­
chownością, to już starzec prawie.

— Czy być może! — pow tórzyła K lotylda, 
ty m  sam ym  tonem  zdziwienia. W idocznem  
było, że potrzebuje całego w ysiłku swej wyo­
braźni, aby przedstaw ić sobie tego człowieka, 
k tóry  ją  w pełni swej męskiej urody po raz 
ostatni przed dziesięciu la ty  do piersi tu lił — 
starcem  p ra w ie !

— N iestety  tak  — odparł Tadeusz. — Co 
za różnica pomiędzy tobą mamo, a nim . T y  
tak a  piękna, i tak  jaśniejąca młodością i świe- 
źośoią.

Wiec katolicki.
Kraków 7 lipca. -

Mowa ks. p ra ła ta  C d a to  w s k  i e g o ,  o 
której we wczorajszym  telegram ie kró tką tylko 
podałem notatkę, trak tow ała o kw estyi socy- 
aluej i o encyklice Ojca św. „Novarum  re ru m 11. 
Mówca zaznaczył, iż na kw estyą socyalną w 
k ra ju  naszym  zanadto mało zw raca się uwagi. 
N iektórzy myślą, iż może pożar wzniecony 
nią w innych  krajach nie dosięgnie n a­
szych domów — ale się mylą. Ona je s t już 
u nas i teraz ostatn ia chw ila, aby zerwać z o- 
bojętnością i pomyśleć nad ra tunkiem  oraz nad 
tem , co należy  zrobić, aby unikDąó tego, co 
nam  zagraża. "Wspólaczeństwach zachodu do­
tkn iętych  niebezpieczeństwem  socyalizmu już  
oddaw na zaczęto m yśleć o zaradczych środ­
kach. Tam  w praw dzie niebezpieczeństwo w ię­
ksze niż u  nas przybrało rozm iary, ale na to po­
trzeba było d ługicn lat, by  kw estya ta  stanęła 

! na  tem  stanowisku, na  którem  się dziś znaj­
duje. U  nas w znieciła ona pożar w jednej 
chwili. N a zachodzie m yślano nad nią, a u- 
znająo złe starano się mu zapobiedz. Liczni 
uczeni usiłow ali ją  rozwiązać, i doszli do prze­
konania, że jedyne rozw iązanie jej możliwem 

! je s t ty lko  w duchu chrześcijańskim , na  pod­
staw ie św iętych praw  ewangelii. Po tw orzyły  
się też liczne stow arzyszenia katolickie, które 
w  swe ręce ujęły działanie rozjemcze mię­
dzy kapitalizm em  fabrycznym  a proletaryatem  
robotniczym , m nożyć się poczęły in s ty tu c je  
m ające na celu m o r a le  ■ potrzeby niższych 
w arstw  robotniczych. "W .-ystkie te  staran ia  i 
.dążenia uiai w osdość i-iaż, i zabrał głos,,
aby  wskazać całem u chrześcijańskiem u sj ołe- 
ozeństwu drogę, ja aą  m a Mężem
tym  N am iestnik C hrystusów  Leon X III.

S ta ry  ustrój społeczny, będący do n ieda­
w na przedm iotem  ty lu  napaści, naigraw ań i 
potępień, dziś święci istną rehabilitacyę. W  da- 
wnem  społeczeństwie robotnik był zabezpie­
czony od tego, co jes t ostatnią niedolą: od ko­
nan ia  z głodu i od zabicia duszy. Organizacya 
oechowa daw ała wszelkie g w aran c je , iż u trz y ­
m any będzie regularny  stosunek m iędzy m aj­
strem  a czeladnikiem , kapitałem  i pracą, pracą 
a publioznością, zabezpieczała publiczność przed 
tandetą, a robotnika przed wyzyskiem, uciskiem  
i nędzą. D riś kapitalizm  i liberalizm  ekonom i­
czny za podstaw ę zarobku i płacy nie bierze 
żadnej norm y etycznej, lecz (arg. D latego też 
w Niem czech i A ustryi powracają do starych  
korporacyi cechowych. Jed n ak  w szystkie te 
p róby nie rozwiążą kw estyi socja lne j tak , jak ­
by to uczynić m ogła organizacya całego społe­
czeństw a w duchu ściśle katolickim .

P rzyznać trzeba, że położenie robotnika 
dziś zm ieniło się zupełnie. Los jego od dziecka 
jes t złym. Jako  dziecko zna tylko poniew ierkę 
ciała i duszy. Często w yrasta jak  roślina bez 
rosy i słońca. Lecz roślina taka  więdnie i usy­
cha — dziecko jednak żyje bez tego, co jes t 
podstaw ą duchową życia i w yrasta tak, iż pó­
źniej zdrowych soków nie je s t zdolnem p rzy­
jąć. Dzieciństwo sp ływ a mu bez Kościoła i 
Boga. W iek  dojrzały również nie do pozaz­

droszczenia. B rnie dalej w nędzy, gdyż zbyt 
m ały m a zarobek, k tó ry  nie wystarcza na u trzy ­
m anie jego, a tem bardziej rodziny.

Zresztą w naszych czasach powiększyły 
się w ym agania i pożądania, więc skrom na 
m iara w ystarczająca ojcom naszym, dziś nie 
wystarcza, lecz razi, dotkliw ie boli tych, któ- j 
rzy  się n ią zadaw ainiać mu»zą. Robotnikow i \ 
dziś ciężko żyć. W  obec hurtow nej, fabrycznej ) 
sprzedaży życie jego isto tn ie trudne. Za opał, 
mieszfcauie i żywność byw a obdzierany, a 
nadto lichwa je s t jego najw iększą klęską. Lecz 
obniżenie się m atsry&lnyck warunków je s t 
m a io js z e m  z ie m ,  niż śmieró i choroba zagraża­
jąca jego duszy. Pod tym  względem dziś in a ­
czej niż przed 109 lub 200 laty . Dawniej spo­
łeczeństwo przejęte było duchem  chrześcijań­
skim i po myśli ducha tego działało. R eligia 
staw ia bogaczowi przed oczy jego obowiązki i 
zachęca go i nakazuje, by się zbratał z uboż­
szym, by uznał w nim  równego sobie, a duszą 
nieraz wyższego od siebie b ra ta  w Chrystusie. 
Ubogiemu zaś daje uprzyw ilejow ane stanow i­
sko. Powiada mu: za jedną krótką, chwilę, jaką  
jest nasze życie, masz w przyszłem  nieskoń­
czoną nagrodę. Lacz niestety  w społeczeństwie 
inne pow iały prądy; duch chrześcijański upadł. 
Pseudo-uczeni głoszą dziś i każą w to wierzyć, 
że tu  kończy się w szystko ,. że po za tem  ży­
ciem nie m a ju tra , - W ięc cóż dziwnego, że 
każdy wierzący w to, chce używ ać i wszyst­
kich, co r-ą przy pełnej misie, chce odtrącić. 
Dziś hasłem  przewódzców socyalistycznych nie 
napraw a położenia w arstw  niższych lecz o- 
krzyk: „precz z wami, coście się najedli i na­
pili, w y nam  m iejsca ustąpcie.“

Jak aż  na to rada. Różni różnie radzą, 
lecz jedyma na to odpowiedź w w zniosłych 
słowach N am iestnika Chrystusa — pow rót do 
religii, do duoha chrześcijańskiego. Grdy duch 
ten  przepełni społeczeństwo, g  iy  pocznie kie­
rować ich czynami, wówczas znikną w alki i 
niezadowolnienia. W ielk i dekalog boski posta­
wił granicę despotyzm owi kapitału  z góry i 
niepraw nym  uroszczeniom z dołu. One ograni­
czone być m uszą praw em  miłości bliźniego. 
To jest jedyne rozw iązanie problem atu so- 
cyalnego.

Dziś, Bogu chwała, ezasy są takie, iż spo­
łeczeństw a rzeczywiście powracają do religii, 
iż napowrób zaczyna panow ać w nioh duch ka­
tolicki. Odezwanie się L eona X II I  i wrażenie, 
jakio ono wywarło, je s t dowodem, że ludzie 
zw racaia się ku Chrystusow i i jego świętej, 
bóskjij nam-CT. S ta iiiij  w zaran iu  lepszych 
chwil, do k tórych  słowa papieskie wskazują 
powrót, a k tórych  h as łem : kochaj Boga nade- 
wszystko a bliźniego swego jak  siebie samego. 
(Oklaski).

P ro f  dr. M o r a w s k i  m ówił: „o znacze­
niu  stow arzyszenia w chrześcijańskim  św iecie11. 
Mówca opowiedział w pięknych słowach, jak  
w R zym ie za cezarów powstało pierwsze chrze­
ścijańskie stow arzyszenie i przyjęło nazwę 
Collegium fratrum . W arto  to dzisiaj.przypom nieć; 
duch chrześcijański zawsze skłaniał ludzi do 
b ra tan ia  i łączenia dusz. W  takiem  działaniu 
wzrosło, w zrasta i potężnieje chrześcijaństwo. 
W arto  było to przypom nieć dzisiaj, gdy wiec 
ten  jest nowem, dalszcm Collegium fra tru m , i 
daj Boże, by niem  na zawsze pozostał. (Oklaski).

Mowę prezesa A kadem ii U m iejętności St. 
Lr. Tarnow skiego podam y w oałości.

M arszałek wiecu p. Augu3t Groray.ski o- 
trzym ał dziś następujący telegram  od p. N a­
m iestn ika  :

„W edług telegram u kancelaryi gab ineto ­
wej, upow ażnił m nie Najj. P an  do w yrażenia 
zgromadzonym  na wiecu katolickim  Polakom  
i Rusinom najwyższego podziękowania za hołd 
złożony telegraficznie Jego  ces. i król. Apost. 
Mości. — Podp. Badeni.

raj w ieczorem , w pięknej sali To­
w a rz y s k a  ubezpieczeń, odbyła się uczta poże­
gnalna członków katolickiego wiecu.

W  uczcie wzięli u d z ia ł: ks. kardynał D u­
najew ski, ks. n u n c ju sz  A gliardi, arcybiskupi 
M orawski i Issakowiez, kanonicy katedraln i 
krakowscy, prezj^dyum wiecu , S tanisław  hr. 
Tarnowski, prof. Smolka, posłowie do Sejmu 
i R ady państw a obecni na wiecu, prefesorow ie 
uniw ersytetu , grono radzców m iejskich, wielu 
du ch o w n y ch , reprezentanci dziennikarstw a i 
k ilku włośoian.

P ierw szy wzniósł toast A ndrzej hr. Po­
tocki na cześć Ojoa św. i Cesarza i podzięko­
w ał ks. nuneyuszowi, iż przyby ł na wiec.

P. Bolesław A ugustynow icz wzniósł zdro­
wie ks. kardynała  Dunajewskiego, a S tanisław  
hr. Tarnow ski w ypow iedział piękny toast na 
cześć obecnych i nieobecnych książąt Kościo­
ła, wspom niał o napaści na ks. m etropolitę 
Sembr&towiezaj i dodał, iż serdeczne i go­
rące przyjęcie, jakiego przezacny ten  książę 
ruskiej Cerkw i doznał w Krakow ie, jest w y­
m ownym  dowodem uczuć naszych dla Niego. 
"W końou w yraził mówca cześć i szacunek 
zebranych dla księży arcybiskupów F eliń sk ie­
go i H ryniew ickiego.

Ks. K ardynał pił na  cz6Ść ziemi sanoc­
kiej, ' k tó ra pierw sza u siebie zawiązała brac­
two sodalisów m aryańskich i na  cześć m ar­
szałka wiecu p. G-orayskiego.

Dr. Zanietow ski w zniósł w ręce p ra ła ta  
ks. Chotkowskiego toast na> cześć duchow ień­
stwa. Ks. Chotkowski odpowiedział toastem  
na cześć obyw atelstw a i księży w ikaryuszy 
F lisa  i Ł a b a ja , k tórzy  najw iększe około 
wiecu położyli zasługi.

Szereg toastów  zakończył p. W ójoik z 
W yciąża, pijąc zdrowie duchow ieństw a i oby­
w atelstw a.

W czoraj o godzinie w pół do 3 po połu­
dniu, odbył się u hr. Andrzejów Potockich w 
pałaou „pod B aranam i11 obiad na  cześć ks. 
nunoyusza A głiardfego.

Komisarze, w ybrani przez wiec dla wyko­
nania uchw ał wiecu i przygotow ania nastę­
pnego wieou a zarazem  dla ożyw ienia życia 
katolickiego w kraju , zebrali się dziś na  n a­
radę i ukonstytuow ali się, w ybierając księ­
cia Pawła Sapiehę prezesem a d ra Tad. P iła ta  
sekretarzem .

K O R E S P O N D E N C I ' ¥
Chicago 15 czerwca

W spaniałą niespodziankę urządzono w pa­
łacu elektryczności. B ohaterem  był sław ny 
Edison, którego nowe arcydzieło godnem  jest 
podziwu. W  środku pałacu znajduje się pawilon 
tow arzystw a „Edison G eneral Co.“ Szczyt paw i­
lonu zdobi w ieża 80 stóp wysoka, w kształcie 
obelisku, zbudow ana z kam ienia. Obelisk ten  
spoczywa na filarach i je s t obwieszony ty sią­
cami tysięcy lam pek żarowych. Obelisk w ień­
czy olbrzym ia kopuła, stanow iąca lam pę E d i­
sona, a składa się ona z 30.000 kryształów  
szklanych. Kolonada paw ilonu jest p rzybrana 
okazami ze szka z fabryki „P hoen ixu w P itts - 
burgu, ułożonym i sym etrycznie w  wielkiej ob­
fitości Odbijają je  liczne lu stra  w nieskoń­
czoność. Na dany znak zabłysło w pawilonie 
św iatło elektryczne, a padając na  lu stra  i szkło 
nadało pawilonowi wzrok pałacu zaczarowa­
nego, kopuła na  wieży zajaśniała m ilionam i 
iskier o w szystkich kolorach tęczy a filary po­
k ry ły  się wężami św ietlanym i, zm ieniającym i 
co chw ila barwę. Powieści z „Tysiąca nocy i 
jednej“ są niczem  wobec cudów, podziw ianych 
w  pałacu elektryczności i stanow iących try u m f 
Edisona.

Przejdźm y teraz do najw iększego gm achu 
wystawy, a może i największego z istn iejących 
na całej kuli ziemskiej. J e s t  nim  pałac prze­
mysłu.

P a trzy ł na nią zachwycony, jak  kochanek 
nieledwie; ona też zarum ieniła się pod tem  
spojrzeniem, bo piękna kobieta jest zawsze i 
przedew szystkiem  piękną * kob ietą  i naw et w 
hołdzie własnego syna, zadowolnienie próżno­
ści znajduje. >

— W ięc napraw dę tak  mało się zm ieniłam  ? 
— zapy ta ła  z uśm iechem .

— Ależ wcale n ie— w ykrzyknął Tadeusz go­
rąco. Jesteś mateczko tak ą  samą, jak  wówczas, 
gdyś m nie tym  w ielkim  szalem otulała. P ięk­
niejszą naw et, bo w tedy byłaś zapłakaną i 
bladą. Przysunął się do niej i całując jej różo­
w y policzek d o d a ł;

— Biedna mamo! Tyś dużo łez w życiu 
swojem w ylała i przeciarpieła wiele.

K lotylda z nagłym  w ybuchem  rzewności 
zarzuciła mu ręce na szyję. G arnęła się 
do tego młodzieńca, jak dziecko spragnione 
współczucia i opieki. Tadeusz odozuł to i było 
coś isto tn ie opiekuńozego w  sposobie, jakim  
kibić m atk i ram ieniem  otoczył.

— O t a k ! t a k ! — szepnęła nam iętnie. — J a  
jestem  chw ilam i bardzo nieszczęśliwą. Tadziu! 
nieszczęśliwszą niż przypuścić możesz.

— W ierzę, wierzę, — odpowiedział syn, — 
obsypując ją  pocałunkam i.

D yskretne chrząknięcie dało się słyszeć 
za drzw iam i i zaledw ie K lotylda zdążyła się z 
objęć Tadeusza wysunąć, uchylono portyerę. 
D ystyngow any Jó ze f szedł i stanął z rękam i 
tak  sztyw no opadającemi, - jakby  m u do nich 
niew idzialne ciężary poprzyczepiano — trzy ­
m ając nogi w pierw szej pozyeyi.

— P an  de Soligny K ier czy ński, — oznajm ił 
swym  m atowym, nic nie wyrażającym  głosem.

Gdyby nie mimowclna poruszenie, jakie 
nazwisko -wymówione zrobiło na Tadeuszu, 
byłby mógł zauw ażyć nagły  dreszcz, jak i w strzą­
snął postacią jego m atki.

K lotylda w yrw ała prawie rękę spoczywa­
jącą jeszcze w dłoniach syna i zwróciła się do 
czekającego lokaja.

— Przeprosić, — rzekła suchym  ucinkowym 
tonem. — Dziś nie przyjm uję nikogo.

Jó ze f wycofał się ruchem  pełnym  godno­
ści. Przeohodząc salon, spojrzał w źwieroiadło, 
pogładził m iłośnie swe wypielęgnowane fawo- 
ryt.y i posłał w łasnem u odbiciu porozumiewa­
wczy znak, zdający się mówić: „spodziewałem 
się teg o “. W  buduarze tymczasem zapanow ała 
przykra jakaś cisza, a wśród niej krążyło n iby  
eobo wym ówionego przed chwilą nazwiska, k tó ­
re padło m iędzy dwie tak  bliskie sobie isto ty  
i zmroziło otaczającą je atm osferę miłości i 
szczęścia.

K lotylda wstała, podeszła do żardinierki 
i m achinalnie urw ała parę pożółkłych kw iat­
ków  tuberozy. Tadeusz podniósł się także i 
skierow ał wzrok na po rtre t ojca. N ie wiedzieć 
dla czego zrobiło mu się nagle bardzo smutno. 
Porów nyw ał tę  szlachetną, pow ażną tw arz z tą  
je j ruiną, k tórą tam  za oceanem zostawił samo­
tn ą  i milczącą, i ogarnęło go poczucie wielkiej, 
nieustającej krzyw dy, jaka  się tem u człowieko­
w i dzieje. On m iał przecież prawo do szczę- 
śoia, nie to ogólne, lecz swoje, osobist9, za­
tw ierdzone przez Boga, ludzi, prawo do ciągłej 
obecności tej kobiety, k tó rą  tak  kochał, do w ę­
złów rodzinnych, z k tórych  jedyny, sam w ysy­
łając go tu  przeciął, a jednak...

— Mamo! — zapytał raptem  — kto  jest pan 
de Soligny K ierczyński?

K lotylda obskubywała wciąż tuberozę.
— Ja k to , k to ?  — zagadnęła nawzajem. — 

Ozy pytasz o jego powołanie, o stanowisko spo­
łeczne ? J e s t  bogaty i niezależny.

— Pytam , jaki to  rodzaj człow ieka?
— Jak i rodzaj ? — pow tórzyła znowu. — A rty ­

sta, poeta, entuzyasta, zresztą poznasz go sam 
i osądzisz. B yw a tu  często. J e s t  moim bardzo 
dobrym  znajomym.

Z aw ahała się i dorzuciła ciszej:
— Przyjacielem  naw et.
— A, skoro tak, to  ma już całą moją sympa-

— zawołał Tadeusz. — A  przyznam  się
m atuchnie, że nazwisko jego bardzo niesym pa­
tyczne zrobiło na mnie w rażenie.

K lo ty lda odwróciła się żywo ku niemu. 
W  fijołkowych jej oczach zam igotał jak iś blask 
osobliwszy.

— Dlaczego!
— Ach, to cała historya. — Rozśm iał się 

swobodnie m łodzieniec. — Gzy m ateczka uw ie­
rzy, że przez całą drogę z K olonii do B erlina 
łam ałem  sobie głowę, aby je przypomnieć.

•— Przypom nieć! — pow tórzyła pani Dale- 
niecka m achinalnie. — Zbladła bardzo. P atrzy ła  
prosto przed siebie z rodzajem  jakby przesą­
dnego lęku. Zwiędłe tuberozy upadły  u  jej nóg 
na dywan.

Tadeusz nie zauw ażył tego. Zbliżył się 
do niej i ująwszy ją  za rękę, jak  lód chłodną, 
zaprowadził ją  znów na otom anę a sam nawpół 
klęcząc, zaczął opowiadać jej o swej bytności 
w muzeum kolońskiem.

(Ciąjf dalszy  nastąp i).
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Jed y n a  ta  w sw, 'm  rodzaju hala zajmuje 

przestrzeń około 1,330,000 kw adratow ych stóp 
J e s t  ona trzy  razy  w iększą od katedry św. 
P io tra  w Rzymie, cztery zaś rp,zy od rzym skie­
go Colosseum.

G dyby m ożna było przenieść piram idę 
Cheopsa do Chicago, pom ieściłaby się ona w y­
godnie w tym  gm achu i jeszcze pozostałoby na 
galerjach dość m iejsca dla widzów.

N a wybudow anie kolosu tego zużyto 17 
milionów stóp desek. 12 m ilionów funtów  stali 
i 2 m iJ sn j funtów  żeiaza, koszt budowy w y­
nosi 1,700.000 milionów dolarów (około .4 milio­
ny  zło tych  reńskich).

W  pałacu tym  reprezentow ane są: A m e­
ry k a  przez 11250 firm, Japonia 210, Niemcy 
LC0C, Szw ecja i N orw egia 230, A nglia 230, 

"ł^Tłocly 225, A ustrya 200, K anada 140, B elgia 
130, B ania 108, Szwajcarya 100, wreszcie n- 
dye wschodnie 70.

Znaleźć tu  można wszystko, o czem, jak  
to mówią, dusza zam arzy, a opisanie n iektó­
rych  tylko, zasiugujących n a  uwagę E uropej­
czyka przedmiotów, pozostawiam  sobie do je ­
dnego z następnych listów.

Dziś ty lko  jako o ekscentrycznej osobli­
wości wspom nę o w ielkim  kręgu sera z K ana­
dy. Do tran sp o rtu  tego „se tka1 użyto osobne­
go w agcnu, zbudowanego z kanadzkiego dębu. 
K rąg  ten  m a 28 stóp obwodu i 6 stóp wyso­
kości a waży 22.00U funtów. Do zrobienia te ­
go olbrzym a użyto 227.000 litrów  mleka. Po 
zam knięciu w ystaw y wagon wraz z serem  prze­
w ieziony będzie do A nglii.

P rzejdę teraz do drugiego co do w ielko­
ści gm achu wystawy, mianowicie ao hali m a­
szyn. J e s t  ona dwakroć większa od paryskiej, 
ze s tru k tu ry  podobna do kilku kościołów ro­
m ańskich, złożonych razem, a razi białością 
swoich murów. N ie darm o też nazw ano tę  w y­
staw ę „Białem  m iastom .“

Machiny, będąoe w pełnym  biegu, stano­
wią widowisko niebywałe na żadnej z dotych­
czasowych w ystaw  powszechnych. Im ponujące 
w rażenie robi kotłownia. Znajuuje się w niej 
mnóstwo ogrom nych kotłów  i 40 m achin paro­
w ych o ogolnej sile 10.000 koni, a w praw iają­
cych w ruch 127 fabryk. N ajw iększą m aszyną 
jest lokom obila A llisa z M ilvaukee o sile 2000 
koni

H am any  te  pozwalają być w ruchu  m e­
chanizm owi dziennika Columbian Exposition, 
przy którym  przekonać się m ożna, w  jak i spo­
sób z pracy redaktorów  pow staje to, co się n a ­
zyw a w ieiką gazetą.

W  innem  miejscu spotykam y m achiny, 
krające skórę, z której w oczach pow stają go­
towe bu ty  i trzew iai.

Inne m achiny opiaw iają książki i zeszy- 
ty , szyją, stebnują, haftują, robią dziurki, fa ­
b ryku ją  na  poczekaniu koikociągi. zam ieniają 
gu n ę  na  garnki, rzezbią drzewo, ważą kawę, 
sypią ją  do toreLeu i zaklejają je. Tu d ru t 
zam ienia się na  gwoździe, tam  z roli papieru 
w yrabiają się etyk iety , m otylno przykrajane, 
lecz w ydrukow ane i gotow e do użycia.

W  jednem  miejscu widać kupę trocin  z 
drzewa, a Cedząc bacznie cały  system  m a­
chin, spotka się w końcu wychodzący z pod 
walców gotow y papier.

Podzi.y Europejczyków  budzi m aszyna, 
wyrabiając® na m inutę 550 podków, zupełnie 
gotow ych. D otychczas w Europie używano 
m achin, dostarczających po 45 podków na 
m inutę, a prócz tego każda sztuna m a3iała 
by o w ykończaną ręcznie.

. aziale m aszyn m ożna oglądać i po­
dziwiać w yrób najrozm aitszych przedm iotó w 
codziennego użytku.

Jed n ą  z najbardziej przyciągających czę­
ści wystawy chicagowskiej je s t w ystaw a kolei 
żelaznych. W  hali znajduje się 70 lokomotyw, 
a  są m iędzy m em i olbrzym y, o jak ich  m y 
m ożem y m ieć ty lko słabe pojęcie. Jed n a  z 
ty ch  machin w ystaw iona przez firmę „Bald- 
wm  Locom otive W orks “ w E ilaaelm i, nazw a­
na je s t słusznie „C yklopem 11. Mężczyzna na 
sześć stóp w ysoki spokojnie może spoczywać 
pod jej kotłam i, a z ouna m aszynisty  spo­
g ląda się n a  dół tak, ja k  u nas praw ie z 
drugiego p ię tra  kam ienicy. „Cy Klop11 przezna- 
ozony jest ±la pociągow tow arow ych, a i lo- 
kom otyw y osobowe absolutnie nie dadzą się po­
rów nać z naszemi.

Kolosów tak ich  w ym agają niezliczone 
trudności, jak ie  napotykają gorączk we przed­
siębiorstw a koleuowe w Am eryce. Czy jasość 
m ateryałów  odpowiada rozmiarom, o tern da­
łoby słę niejedno powiedzieć, znaw cy tw ierdzą, 
że m at ery  ał ten  m e je s t zb y t św ietny, a pocho­

dzi przeważnie z Niemiec. K oła Baiuwinowskich 
naw et lokom otyw m ają stem pel fabryki K ruppa 
w Essen.

W  olbrzym iej hali stoi dwanaście kom ­
pletnych  pociągow kolejowych, uak gdyby  go­
tow ych do odjazdu. Złudzenie staje się zupeł- 
nem, gdy  się pa trzy  na pociągi w ystaw ione 
przez firmę Pullinanna a złożone z lokom oty­
wy, kilku wagonów osobowyoh, w agonu sa­
lonowego, sy p ia ln eg o , re s tau racy jn eg o , dla 
palących i ekspresowego. P rzy  każdym  w a­
gonie stoi czarny portjer, a p rzy  lokom oty­
wie so n au k to r i m aszynista. K anadyjska ko­
lej „Pac;.fiu“ w ystaw iła rów nież cały pociąg. 
W agony są zrobione z drzewa mahoniowego i 
oświetlone elektrycznością.

W  tym  samym dziale spotykam y dalej 
wagony dia przewozu bydła z m echanicznym i 
przyrządam i dla paszy i pojenia, k tóre i w 
E uropie poW innj oy już być dawno zaprow a­
dzone — trzy  olbrzym ie pługi do odgerniania 
śuipg-c, w yglądają niem al potwornie.

W prost niezliczoną ilość przedstaw iają m e­
chaniczne spójnie wagonów, w ystaw ione przez 
najrozm aitsze znane i nieznane am erykańskie 
firmy. Gdy w Earopm  używ ają dotychczas 
spójni ręczn jch , w agony am eryLańskie zaopa­
trzone są w spójnie autom atyczne, tak , że n ik t 
nie potrzebuje włazić pom iędzy wagony, aby 
je  łączyć. Tym  sposobem un ika się tak  czę­
stych na stacyach europejskich zgnieceń przy 
spajam u wagonów.

W  A m eryce używane są też w yłącznie ha­
mulce powietrzne.

Z abrałuby zby t wiele czasu i m iejsca opi­
sywać wszystko, z czem się można spotkać 
w jednej tylko nan  m achin, stanow iącyoh za­
ledwie część cudów, nagrom adzonych na w iel­
kim  jerm arku  świata.

O tw arto rów nież i paw ilon włoski. Cieka­
wość budzi fabryka szkła weneckiego. Po po­
święceniu gm achu przystąpiło  ośmiu robotni­
ków do rozpalonego pieca, zatopili w nim  dłu­
gie ru ry  żelazne i przez dm uchanie w nie na- 
duwali roztopionej law ie różne kształty . KazAy 
robotnik w yrabiał szkło innego koloru, aby na­
stępnie tw orzyć różnokolorowe tabliczk., z k tó ­
rych  pow sta,ą sław ne w świacie obrazki mo­
zaikowe.

Lwów 8 lipca.
Odznaczenie. Radzcy dworu : Joachim Dzie- 

dzicki i Maciej Gzyszczan otrzymdi krzyże kawaler­
skie orderu Leopolda.

Przeniesienia. P- Namiestnik przeniósł komi­
sarzy powiatowych: Juliusza Kadyj’ego ze Lwowa
do Sambora, Władysława dkałkowsk ego z Jarosła­
wia do Przemyślan, 'Wincentego .Dobrowolskiego ze 
Lwcwa do Krakowa, Wincentego Kauckiego ze .Lwo­
wa do Jarosławia, Czesława Kobuzowskiego z Wa­
dowic do Żółkwi, Jakóba Sokołowskiego sprawują­
cego zarząd gminy miasta Gródka, do Podhajec, 
oraz dra Zygmunta Lenczewskiego z Podhajec do 
Lwowa, przydzielając go do służby w Namiest­
nictwie.

Zmiana własności. Dobra Radiów, własność 
prof. Maurycego dtraszewskiego, nabył w tych dniach 
p. Doinńsfi z Grębowa.

Posagi. Na dzisiejszej sesyi nadał Wydział 
krajowy zgodnie z propozycyą pp, : Kazimierza i
Acny z SKizyńskieh małżonków Winnickich z Tu- 
rad, p.ęc posagów po ‘200 złr. z fundacyi śp. Szcze­
pana Zai emby Skrzyńskiego dla panien szlacńecKich : 
1 j Wandzie Michaliuie Mogiła Stankiewiczównej, 
2) Antoninie Ostoja Sołeckiej, 3) Jadwidze ritooioo- 
kiej, 4) Paulinie Żelechowskiej i 5j Bronisławie Mi­
chalinie z Dębna Dębsaiej.

Dyrekcya kolei państwowych dorosi: Po­
cząwszy od dnia 10 lipca rD, włącznie do 31 sierp­
nia rb. będą kursowaiy pociągi osobowe Nia 1717 
i 1718 szlaku Lwów-Ławoczne n’e jak dotąd mię­
dzy Lwowem i dkolem, lecz między Lwowem i Hre- 
beuowem. Pociąg Nr. 1717 będzie odjeżdżał ze Sko- 
iego o 1 godzinie 17 minut po południa i przyjeż­
dżał do Hrebenowa o 1 gouzinie 42 ininat po po­
łudniu; pociąg zaś Nr. 1718 będzie odjeżdżał z flre- 
benowa o 10 godzinie 29 minut przed południem 
i przyjeżdżał do S&olego o 10 godzinie 42 minut 
przedpołudniem. Czas przyjazdu i odjazdu poi iągów 
Nra 1717 i 1718 podany jest podług zegara sre- 
dnio-europejskiego. Przy pociągach Nra 1717 i 1718 
zaprowadza się równocześnie kurs wozów osobowych 
wprost ze Lwowa do Hrebenowa i na odwrót.

Z kolei E ważnością od cmia 1 lipca 1803 r. 
wyjdzie dodatek lV-ty do skorowidza odiegłosoi ki- 
iometrycznych, zachodnich i wschodnich sieci kole­
jowych dla obliczania ualezytości przewozu osób cy­

wilnych i jakunków, jakoteż dla transportów woj­
skowych na kolejach państwowych i prywrtnych pod 
zarządem psństwa będących.

Dodat.ib do Skorowidza dla sieci zachodnich 
zawiera oprćz sprostowań głównego skorowidza, od­
ległości kilonetryczna linii Schrainoaoh-Kernhof, ko­
lei lokalnycł Zeltweg-Tuhnsdorf i Wels-Unter-Rohr, 
dodatek zaś do skorowidza dla sieci wschodnich 
zawiera uzujehnenia dotyczące stacyi Matyjowice.

DodatM powyższe można nabyć za pośrednic­
twem stacyi lub też w ck. dyiekcyach ruchu.

Z Krakowca donoszą nam telegraficzni pod 
datą 7 bm.: Dziś ukonstytuowała się tu rada gmin­
na. Burmistfzem wybrany p. Ludwik Deller, nota- 
ryusz ; zastępcą p. Piotr Partuch ; asesorami p p .: 
Wojciech Adumko , Mikołaj Para^kiewicz.

Z Wierni 1 donoszą , iż wyższy sąd krajowy 
uchwalił nie mścić na wolną stopę akademików ru­
skich, uwięzionych z powodu napadu na ks. metro­
politę Sembras.wicza.

Slub. Dnia 18go b. m. odbędzie się w Tarno­
polu ślub panny Zofii Zahajkiewiczównej z p. Anto­
nem Głodzińskim, nauczycielem w aenunaiyum nau- 
czycieiskiem w Tarnopolu.

Do Szczawnicy przybyło do dnia 80 czerwca 
4G0 rodzin, składających nię z 795 osób.

Zkąd ludzie przychodzą do popularności ?
Jedna ze starj eh gramatyk taką na pytanie to daje 
odpowiedź • Jr.tlni per nominatiimm (przez imię), 
drudzy per geveHvum (przez urodzenie), inni per 
dativum  (przez dawanie łapówek), inni znowu, per 
accusatiwum (przez oczernianie innych), niektórzy 
per vocativum (przez powołanie), a wreszcie inni 
per ablativum, (pizez bierrość).

Premiowanie koni. Tegoroczne jesienne pre­
miowanie koni od. ędzis się dnia 23go września 
w Szczercu, dnia 25 września w Stryju, dnia 26go 
wrześnio w Kałussu, a dnia 3 października w Zło­
czowie. .

„Sokół1 W Żółkwi donosi nam, że z powodu 
niepogody odłożył festyn i loteryę fantową, mającą 
się f odbyć na dochód budowv sali gimnastycznej 
w Żółkwi do 6 sierpnia, w którym to dniu loterya 
fantowa nawet w razie gdyby festyn nie przyszedł 
do skutau, nieodwołalnie nastąpi.

Egzamin dojrzałości W  seminaryum nauczy- 
cielskiero męskiem w Tarnopolu odbył się pod 
przewodnictwem krajowego inspektora p. dr. Sewe­
ryna Dniestrzańskiego w dniach od 21-go do 28-go 
czerwca b. r. Do egzaminu zgłosiło cię 21 uczniów 
publicznych, 12 eksternistów i 6 eksternistek.

Złożyli egzamin dojrzałości: Barwiński Leon, 
Berezowski Józef, Bieniowski Stanisław, Celewicz 
Witold, Garnczarski Marceli, Iwiński Tomasz, Jan­
kiewicz Jan, Lanussberg Chaim (ekst. dopełniaj.), 
Lewicki Włodzimierz, Malczos Julian, Nawrocki 
Emil, Romańska Paulina (ekst. z odzn.), Słobodziń- 
ski Dymitr (east.), Sozański Ignacy, Stadnyk Łu­
kasz, Świdnicki Antoni, Tarnawski Julian, Toma­
szewski Zygmunt, Turczaniewicz Piotr, Voge) Jó­
zef (ekst.), Zaha'ki0i dczówna Zona (ekst.), Zaklika 
Zenon (z odznaczeniem), Baszkiewicz Bolesław. Re- 
probowano na rok 7 (między tymi 5 eksterni itów) ; 
pozwolono poprawić z jednego przedmiotu po upły­
wie trzech miesięcy 5 (między tymi 3 ekst.); 
2 eksternistów odstąpiło w ciągu egzaminu, zaś 
dwom eksternistkom pozwoliła Rada krajowa skła­
dać ustny egzamin dojrzałości po łeryach.

Fotografia na... deser. Jeden z berlińskich 
restauratorów każdego gościa fotografuje i na od- 
chodnem wręcza mu już gotową podobiznę gratis. 
Pomysł ten cieszy dię uznaniem publiczności, która 
coraz tłumniej nawiedza gastronomiczno - fotogra­
ficzny zakład.

Wiec katolicki w Krakowie odbył się powa­
żnie i w jak największym porządku dzięki energi­
cznemu komitetowi przygotowawczemu, na ktćrugo 
czule staii panow ieA ndrzej hr. Potocki, ks. prałat 
Chotkowski i sekretarz komitetu ks. Łabaj. Wszyst­
kie sekeye komitetu pracowały niestrudzerie; naj­
więcej do czynienia miała sekeya informacyjna. Wy­
wiązała się jednak ze swego zadania jak najlepiej 
ku zupe.nemu zadowolmeniu wszystkich, d„ięk. pra­
wdziwie niezmordowanej pracy p. Bronisława Ślą­
skiego. O jednem tylko komitet przygotowawczy za­
pomniał, a mianowicie o wygodnem pomieszczeniu 
sprawozdawców dziennikarskich. Nie mając dla siebie 
odpowiedniego m.ejsca, musieli sprawozdawcy stojąc 
wśród tłumu kreślić notatki, a o stenografowaniu 
w ścisku i mowy nie było. To też niektóre stre­
szczenia przemówień nie mogły być tak dokładne, 
jakby to miało miejsce w tym razie, gdyby sprawo­
zdawcy byli mogli wygodnie przy stoliku nocować 
przebieg obrad i słowa mówców.

Przestroga dla emigrantów do Ameryki.
Ludwik Piórek, zamieszkały obecnie w Ameryce 
lEast Buffalo, 8t. Śtamsław nr. 45), nadesłał nam 
w imieniu czternastu swoich towarzyszy, włościan, 
pochodzących z Chwaiowic i Pniew w pow. tarno­
brzeskim, następujący lis t:

Wyjechało nas piętnastu ludzi z powiatu 
tarnobrzeskiego,do Bremy za pośrednictwem ajenta 
emigracyjnego. Do Bremy przybyliśmy 24 kwietnia 
i posłano nas do Misslera. Gdyśmy poznali, że tc 
nie ten sam, z którym mieliśmy ugodę, i chcieli ?ię 
cofnąć, zaczęto nas lżyć, spotwarzać i policzkować. 
Miasler zgodził się na przewiezienie nas za umówioną 
z naszym ajentem cenę do Ameryki; tymczasem, 
gdy otrzymał pieniądze, kazał sobie jeszcze dopła­
cać. Nie chąc być obdarci do ostatniego grosza, po­
szliśmy na policyę z prośbą, aby ta postarała się o 
zwrot naszych pieniędzy. Niestety, nadaremnie. Osta­
tecznie wys.mu nas do Hamburga, zkąd jednak po­
wróciliśmy wnet do Bremy, nie chcąc tydzień cały 
czekać w kwarantannie. Chcieliśmy wkońcu za jaką- 
bądż cenę wyrwać się z rąk Misslera, to też zgo­
dziliśmy się na jego żądanie, aby wrócić do domu. 
Za nasze pieniądze kupił nam bilety do Oświęuma 
i zwrócił resztę pieniędzy, odtrącając sobie natural­
nie gruby procent. Po przejechaniu jednej stacyi 
powróciliśmy do Bremy i udaliśmy się do prokura­
tora, który jednak nie chciał nas wysłuchać. Radzi 
nieradzi pojechaliśmy do Hamburga, gdzie zezna­
liśmy wszystko w śledztwie pod pizysięgą i zaskar­
żyliśmy Misslera o zwrot wyrządzonej nam szkody 
na 6000 marek,

Ajent ten już od lat dziesięciu w ten sposób 
obdziera ludzi, zmuszając ich przemocą do kupowa­
nia u niego kart okrętowych.

Takich Misslerów jest w Bremie kilkunastu.
Ellischau. Nazwa tej miejscowości znana jest 

dobrze pilnym czytelnikom rubryki „Telegramy", 
w której, corocznie często się powtarza w porze le­
tniej. Ellischau, uluDione miejsce pobytu prezydenta 
ministrów hr. Taaffego, leży blisko granicy czesko- 
bawarshiei nieopo lal stacyi Horazdowice. Tu jest; 
gniazdo przybyłej z lrlandyi starożytnej rodziny hr. 
Viscount Taaife von Oorren, baronów von Erally- 
mote, której przedstawicielem jest obecny prezydent 
ministrów.

Zamek w Ellischau, kolosalny gmach, w któ­
rym hr Taaffe tak chętnie spędza chwile wolne od 
pracy, dźwiga już trzy wieki na swoich barkach, 
gdyż równo przed trzystu laty zbudowany został 
przez możną czeską rodzinę Swichowskich, od której 
nabył go protoplasta hr. Taaffego.

Z Buczacza nam piszą:
Przy ulicy Szpitalnej na nieużywanym gruncie, 

należącym do tutejszego zastępcy burmistrza Z., 
znajduje się krynica, z której mieszkańcy tej ulicy 
lat przeszło 40 wodę biorą. Przed dwoma laty po­
stanowił burmistrz tę krynicę urządzić wygodni ), 
tuż przy ulicy miał być ustawiony zbiornik, do któ- 
rogoby woda rurami spływała; skończyło się atoli 
na dobrych chęciach, bo zastępca burmistrza, jako 
właściciel tego gruntu i krynicy, nie pozwolił ża­
dnych robót przedsiębrać, a zeuzłego roku chciał ją 
nawet zasypać, obawiając się, żeby ta woda nie 
była powodem rozwleczenia cholery. Ale sąsiedz’ i 
mieszkańcy tej ulicy, zbiegłszy s ię , uda remnili tę 
dla ich zdrowia troskliwą (?) pracę. Pan Z., widząc 
że nie podoła nierównej walce, odstąpił od swego 
zamiaru. W  tym roku krynica ta jest całkiem za­
niedbana, zamulona, pełno w niej śmiecia i robaków, 
a woda z niej wypływająca nietylko że zawilgocą 
domy, przed któremi przepływa, ale nadto rozlewa 
się po ulicy i tworzy bajury, w których W dni 
skwarne trzoda chlewna się pokłada i chłodzi.

Mieszkańcy ulicy Szpitalnej upraszi.ją przeto, 
by magistrat kazał wy czyścić tę krynicę, przez co 
wodę uczyni przydatną do picia, a jeszcze pożądań- 
szem byłoby, aby rada gminna wziąwszy tę sprawę 
pod swą światłą rozwagę, postarała się tych kilka 
metrów jałowego grunta od wmściciels odkupić i po 
myśli p. burmistrza stuanię zbudować; mieszKańcy 
doznaliby wielkiego dobrodziejstwa, gdyby mieli bli-
a lrn  w o d ę  id L ir fr tg  i  iiitf {JU b rzo b o w a U  jttii tGfttZ U O

studni za kościołem, prawie kilometr oddalonej, po 
wodę chodzić.

W pewnym dzienniku podnoszono nieodpowie­
dnie ulokowanie przekupek tutejszych, sprzedających 
„batiarwursty11. Pan ourmistrz, załatwiając sprawę 
tę przychylnie, wydał ustne polecenie nspektorowi 
gminnemu, aby tę restauraoyę pod gołem niebem 
z tego miejsca usunął. Już miesiąc minął, ale prze­
kupki siedzą jeszcze przy chodniku najbardziej oży­
wionej drogi, a zachwalając swój towar, zachęcają 
przechodniów do kupowania „batiarwurstów11, przy­
krywanych obrzydliwie brudnemi szmatami. Pan 
inspektor może raczy przypomnieć sobie polecenie 
swego przełożonego r wykona je sumiennie, bo już 
Laj wyższy czas!

Nieporządki fi t poczr 8. Jeden z naszych czy­
telników zwraca uwagę dyrek< y* pocztowej we Lwo­
wie, by chciał* zbadać przyczyny nieporządków po­
cztowych między Złoczowem a Dunajowem, na któ­
rej to przestrzeni listy coraz częściej giną.

Z Kamionki nam piszą:
Za staraniem i pod dyrekcyą dra Stup. zawią­

zało się w naazein mieście amatorskie kółko drama­

tyczne, które 2 b. m. dałc pierwsze przedstawieni' 
na dochód nuejocowej straży pożarnej. Odegri 
dwie komedyjki, a mianowicie: „Miodowy miesiąc -
Dejskiego i „Złoty cielec11 Dobrzańskiego. Przed­
staw enń wypadło ku ogólnemu zadowolnieniu, a 
dyrektor i amatorowie nagrodzeni zostali hucznymi 
oklaskami. Strona finansowi przedstawia się korzy­
stnie, gdyż kasę straży zasiliła kwotą 80 zł. Wdzię­
czni jesteśmy dr. Stup. za uprzyjemnienie nam nie­
wesołego w naszem miasteczku życia, p-zyczem mu­
simy nadmijnić, że jak nas wieści dochodzą, zamie­
rza kółko dramatyczne dać szereg przedstawień 
polsko-ruskich na cele dobroczynne. Po energii i 
zamiłowaniu, iahie sympatyczny dyrektor dla teatru 
żywi, spodziewać £‘ę należy, żo kółko -zeczywiście 
nie zBchce na zdobytych jednym zamacnem lam eh 
usnąć, uprzyjemni nam niejednę chwilę, a cc więcej 
wesprze swymi pochodami uczciwe cele. Tak pięk­
nym zamiarom musimy z serca przyklasnąć i prze­
słać: Szczęść Boże!

50-letni jubileusz kapłański obchodził przed , 
kilku dniami ks. Jan Łuszpiński, gr. kat. proboszcz 
w Krzywczy koło Borszczowa.

Tajemnicza zbrodnia. W  Leśaiowie, w powie­
cie trodzkim, znaleziono wstawię znacznie nadpsute 
zwłoki nieznanego w całej okolicy mężczyzny. Przy­
puszczają, że należał on do szajki koniokradów i ze 
zapewne koledzy jegc wrzucili go do stawu , miał 
bowiem nogi związane.

Z Turki nam piszą 6 lipca:
Bolesną stratę ponieśliśmy przez śmierć ś. p. 

Jana Prokopowicza Terleckiego, sekretarza tutejszej 
Rady powiatowej, którego zwłoki pizy licznym udzia­
le duchowieństwa obu obrządków i reprezentantów 
władz miejscowych, tudzież obywateli wiejskich i 
licznego zastępu ludu okolicznego odprc wadziliśmy 
dziś z prawdziwym żalem na miejsce wiecznego od­
poczynku.

Była to sympatyczna postać, śp. Terlecki, a 
przymioty jego zjednały mu przyjaźń ogólną. W  wy­
sokim stopniu posiauał owe nieocenione przymioty 
polskie; szlachty dawnego autoramentu, do której 
duszą i ciałem należał. Posiadał złote serce; był 
dla wszystkich wylanym, w złej czy dobrej doli 
był zawsze wiernym przyjacielem, a jako sąsiad 
zawsze do us. „g gotowym; przy tern obdarzony nie- 
pospolitemi zdolnościam'- i niezrównanym humorem, 
który go nigdy nie opuszczał i wszedł hył w przy­
słowie... Zjednał sobie sbrca ludzkie i cieszył się 
syn patyą ogólną.

Lecz nie to jedno daje powod do uczczenia 
jego pamięci. Jego miłość dla ojczystej sprawy była 
bez granic! Bo gdy przed trzydziestu laty bój za­
wrzał i nasza bohaterska młodzież rzuciła, się w 
śmiertelne zapasy z nieprzejednanym wrogiem, był 
on jednym z pierwszych, który stawił się do apelu ! 
Porzucił żonę i dostatki, a był wówczas dziedzi­
cem pięciu włości, by nieść życie w ofierze dla oj 
czyzny! Gdy oddział Czachowskiego, do którego 
należał, po zaciętej walce pod Potokiem przeważne- 
mi siłami przez Moskali wypartym został do Gali- 
cyi, nie zrażony tem niepowodzeniem zaciągnął się 
po raz wtóry z drużyną Sanocką pod dowództwo 
Śląskiego i odznaczając się męztwem i dzielnością 
wytrwał do ostatniego tchu w usługach dla Oj- 
czyzny;

Zegnamy Cię z szczeiym żalem druhu drogi, 
któryś zaznał w życiu, tyle zawodów i niepowodzeń... 
i z męstwem i stoicyzmem znosiieś znoje i cierniste 
koleje życia. Zawsze byłeś gotów do poświęceń i 
wytrwały w pracy. Pokój Twojej dtszy !

Anegdota z życia Bnrangera. Doskonałą ane­
gdotę z życia tego sławnego poety fiancusiaeg 
znajdujemy w wydanych św' ~żo pamiętnikach Juliu­
sza Lecomtek, noszących tytuł „Le perron de Tor 
toniu. Autor ot)ow'**da.. j-mij M mcezyi się
sławą w matem miasteczka Passy, pułożouem poa 
Paryżem, i jaką tam najmował willę, w której to 
tycuień u stołu swego przyjmował Chateaubriandu, 
Lacordai: e’a, Lamennaic 'go, George Banda i kilka 
innych sław o wybrednem podnieLienir, Aż nagle 
nieupodziewany wypadek odwrócił serce poety od 
ukochanej przedtem gminy Passy.

„Pewnego dnia11 opowiada delej Lecomte „rada 
gminna na uroczystem zebrania, biorąc pod uwagę 
zaszczyt, jaki z pobytu w niem poety spływał na 
Passy (dawał corocznie 200 franków na ubugich pa 
rafii), zredagowała, protokół z powziętej jednomyślnie 
uchwały, którego kopię, pięknie odkaligrafowaną, 
opatrzoną pieczęciami : we wstążkę zawiniętą, urzę- 
downie doręczono sławnemu oby w. temwi. W proto­
kole tym rada gminna oświadczała, że bezpłatnie i 
na wieczne czasy oddaje Bórangerowi na własność... 
najpiękniejsze miejsce na cmentarzu parafialnym.

„Bśranger, wzruszony tym objawem sympatyi, 
czemprędze opuścił Passy.11

Zmarli. Dr. Wojciech Kasprzycki, lekarz po­
wiatowy i radzca zdrowia, umarł w Uzerniowcach, 
w b3 roku życia. — Ks. Michał Łotocki, gr. kat. 
kapłan, radzca konsystoryalny, członek Jttady szkol-

Feljeton literacki.
Gabryela Zapolska: „Szmat życia11, powieść, 

2 części, nakładem Lewentala, Warszawa, 1893 r.

P. G abryela Zapolska należy do ty ch  au­
torów, k tó rzy  w ysuw ają się z rą k  k ry tyka , jak  
piskorz z palców rybaka. Dziś naturaK stka, 
ju tro  rom antyczka, dz*s niem oralna, brudna, 
ju tro  idealna, przeczysta, zm iem a się w każdein 
prawie nowem  dziele, coraz to inne poKazując 
nam  oblicze.

T alen t jej beletrystyczny  nie ulegał od 
samego poezątau żadnej wątpliwości. J e s t  to 
rzeozyw ista zdolność pisarska, żyw a, ruchliwa, 
wyposażona spura  dozą wy o Drażni, a naw et 
tem peram entu. N ie wiadomo ty lko było, jak 
się ten  ta len t rozwinie, w jak im  pójdzie kie- 
runau, od jakiej szkoły weźmie form y i zasaay.

Te wątpliwości usuwa, zdaje się, osta- 
leozme „Szm at życ ia“.

Bo oto, jak pani Zapolska m a lu je :
„G ienka sm uga cuchnącej siw uchy zasre- 

b rzy ła  się w promiomacn zachodzącego słuń- 
ca..." „Bodiaai, gdzieniegdzie przecięte .iliowo- 
czerw eną plam ą...“ „Gezy przym knęła i pozo­
stała  tak  nieruchom a, jak  wąska, szaraw a p la­
ma, w pow ietrznej przestrzeni ganku...11 „Cie­
m ny w ał lasu w czarną  piamę zlewać się za­
czął...11 „Powoli, n iebieskaw e cienie, włóczące 
się po kątacL, w ystępow ały  ku śindkowi, zaj­
m ując coraz więcej przestrzeni. N iebieska ta  
b arw a przybierała stalow y odcień“ i t. d. „Ta­
lerze k ład ły  białe plam y n a  ciemnej powierz­
chni. c e ra ty ..14 „M arya zwolniła aronu  i wzro­
kiem  cały ten  przepych srebra ogarnęła, za­
trzym ując się n a  czarnej ścianie lasu, któro, 
od góry  m iała, ja k b y  błękitnaw ą smugę, zw ol­
na w cień przechodzącą...11 „H rabia law irow ał 
z r ę S n ie  m iędzy plam am i nieczystości...14

I  tani dalej.
P. Zapolska je s t więo obecnie cała „pla- 

n n s ta 14, ubrana w plam y ró żn o b a i„n e  od góry 
do dołu, tak  samo, jak  się kiedyś stro iła w

brudne nieum yte kolana, w  zm ysłowości i n a ­
m iętności najniższego rzędu lub m arzyła, dla 
odm iany, z podlotkami. N aturam  tka, ldealisc- 
ka, reafutKa, rom antyczna, upouoDała sobie 
obecnie meuodę im p re s jo n is tó w , sta ła  się „m a­
la rk ą14, ja ii gdyby  m e pióiem , lecz pędzlem 
odtw arzała.

To ciągłe przeobrażanie się pozwala usta­
lić ostatecznie sąd o rodzaju ta len tu  p. Zapoi- 
smej, nieuekw y tnego bardzo długo. A utorka 
„HałaszKi“ nie jest am  natu ra łiscną , an i mea- 
ustką, lecz poprostu zdolnością nasiaaow m czą, 
ulegającą, bez k ry ty k i samouzielnej, bez opor­
ności głowy oryginalnej, wszeifiiin wpływom  
chw ili i miejsca.

I  miejsca... Od czasu bowiem, k iedy  pani 
Zapolska przebyw a w Paryżu, upoaobała sobie 
oprócz „plam " w ośw ietleniu lm presyoniaty- 
cznem, także zw roty mowy czysto francuskie, 
w języku naszym  waaiiwe. Pełno ich w „Szm a­
cie życia.14

W  „Szmacie ży c ia14 przesuw a się przed 
oczami czyteln ika cała gaierya  charakterów  
płci obojga. A kcya pierwszego tonu rozgryw a 
oię na  wsi, w  domu pam  E izc ie ty  Szemewiec- 
kiej, zamoznej w łaśoicieini ziemsmej.

Niewesoła to  postać. Bogata, pochodzą­
ca ze sfer, zwany on iep szem i, w yraża się, 
rusza, muwi, myśli, je i pije, jak  nądzar- 
ka i kobieta, wychow ana ja k  najgorzej. Dwol- 
niona przez śmiaro od despotyzm u m ęża-hula- 
ki, poświęciła resztę życia nam iętności o rdy- 
naryjnej, bo grom adzeniu  pieniędzy d la pie- 
nięuzy. Obrzydliw ie, w ystępnie cnciw a, n ie  
w idząca m c po za rublem , p rzesiąknięta powo­
li brUualnośeią i egoizmem złotego cieiea. Ubo­
gich krew nych, k tórych  nieszczęście pchnęło 
pod jej uacn niegościnny, m altretu je  ciągłe m i 
wymówkami, chłopów wyzyskuje, ja a  doro­
biony na oudzej krzyw dzie ekonomczuK, z ży­
dami, oszustami i kom ornikam i szachruje bez 
wstydu.

ODOk tego H arpagona w spódnicy, posta­
w iła pam  Z tpo lsaa  oryginalnego skąpca płci 
męskiej. W idziała gdzieś niezaw odnie nrabiego

Bruno.aa, bo tak ie— lachons le mot — „bydlę14 
trudno sobie wymysleó.

H rabia, ubierający siebie i służbę w je ­
dw abne szm aty z sunion zm arłe j ‘m atk i, d la­
tego, aby nie kupić sobie su rdu ta a ludziom 
sukm any, oojauający ubogą chłopkę, zajm ują­
cy nocam i sam  na łące krow y żydów  dia wy­
kupu, je s t w naszej beletrystyce postacią zu­
pełnie... nową.

Dowieść swoją rozpoczęła pani Zapolska 
bardzo dobrze, sceną onaiaK teiystyczną. S ta ­
ra  Szem ew iocka rysuje się odrazu plastycznie. 
W idzim y tę  ohydną skąpicę, tuczącą się potem 
najuboższych. Trochę tylko zawiele drobiazgu- 
wości w podm inowaniu tła .

P rzesadna dokładność opisowośoi została 
pam  Zapolskiej jeszcze z owej epoki, kiedy 
w ierzyła w nieom ylność natu raustow . J a k  om, 
zestaw ia i ona obok siebie m nostwo szczegó­
łów, nie clicąc zrozumieć, „że scisłość naukow a11 
nie w ytw arza n igdy  złudzenia, o co artyście 
głów nie chodzie powinno.

l\p . jej opis sali stoiowej we dworze Sze- 
niewieckiej.

„P oa ścianam i, jeaae  n a  d rugich  spiętrzo­
ne, s tały  Krzesła, stoliki, szk ie le ty  k ,n ap , pó­
łek i etażerek. Pod oknam i, wychodzącemu na 
ciem ny praw ie w tej chw ili sad, s„ał długi, 
sosnowy stoł, oparty  n a  k rzyżakach , ok iy ty  
p łach tą ceraty. N a  ceracie postaw iono pótcefą- 
nowe, dośo cienkie talerze, m alowane w b łęki­
tne muszki, g rube szklanki, cynowe łyżki i 
widelce, o lbrzym ią karafkę z w odą i sól grubo 
tłuczoną P rzed  m iejscem  p an i domu: uukierni- 
czka, zam knięta n a  k luczyk i puszka z Herba­
tą, sitko, lm bryk i m ała łyżeczka14.

N iby nie brakn ie n ic w  tym  obrazie, a 
w łaściw ie brakio w szystkiego, bo samego obra­
zu. W yliczenie przedm iotów , znajdujących się 
w jakim ś pokoju, n ie  daje jego  w yobrażenia, 
lepiej — wrażenia. A rty s ta , obdarzony zm ysiem  
plastycznym , m e dba  wcale o szczegóły, k tó ­
re  m alują tylko w  ted y  sam ą rzecz, gdy  po­
siadają cechy cdaraK tezystyczne, potrzebne do 
uw ypuklenia całości. Qzy ta lerze  m iały  na  so­

bie b łęk itne muszki, czy też czarne, żółte, 
czerwone — „ścisłość14 to zupełnie obojętna.

To samo odnosi się i do krajobrazów  p. 
Zapolskiej. A utorka „zapisuje14 sposobem uozo- 
nego barwę nieba, rodzaj urzew, roślin, traw , 
kw iatów  itd ., m e łą c z ą c  pojedynczych częao 
w całość h a im unijną. Nie w idzim y nigdy jej 
pejzażu, mimo rzeczywistego bogaotwa praw ­
dziwych, z n a tu ry  w ziętych spostrzeżeń.

Czasem tylko, gdy otrząśnie się z jarzm a 
doktry ny  nam ialistycznej, gdy je s t sobą, po­
etką, k tó rą zachw yca lub zdum iewa przyroda, 
czasem ty lko rozumie i czuje piękno natury , 
ale wówczas rysuje szybko, konturam i, nie ba­
wiąc się w drobiazgowe malowanie, bardzo do­
bre n a  płótnie, a barazo nudne w książce. 
J e s t  w „Szmacie życia14 kilka krajobrazów , 
k tóre zacierają nieprzyjem ne wrazeniŁ rozwle­
kłych „no tatek11.

Opróez pani Szeniewieckib i hral iego 
B runona, wprow adziła au to rk i, ki lkanaście figur, 
mniej iud więcej wykończonych. Najlepiej uuaiy 
się jej postacie epizodyczne, potrzebne do w y ­
pełnienia otoozema głów nych charakterów , r e ­
zydenci p. Szenn wieekiej, służba hr. Brunon*., 
żydzi, nie pozostawiają m c do życzenia.

Mniej w ypukłe w ystępuje bohaterka io- 
wieści, Marya, siostrzenica skąpicy i  spadko­
bierczyni jej aostatków , k tó ra jes^ nową od­
m ianą ulubionego ty p u  pani Zapois1

Wiadomo, że autorka „M ałaszki,14 „K aski 
K a ry a ty d y 14 i m nyon, broniła oci  pierwszej 
chw ili i brom dotąd praw  kobiety  przeciw 
„brutalności14 mężczyzny, chociaż m e oszczędza 
uakże, guy jej Humor przyjdH e, nerwowości i 
kapryśności płci nadobnej. Je j typy  niewieście 
cierpią zawsze z powodu „panów i yładzców,14 
męzow, synów, czy kocHanków i ulegają zw y­
kle przemocy.

1 M arya w „Szm a.ie życ ia14 nie należy 
do szezęśliwycH. Dziewczyna, sponiewierana 
przez położenie swoje, zależna od samowoli or- 
dynaryjnej ciotki, zrazu zupełnie niew rażliw a 
na uroki miłości, rozkochuje się nagle, bez ża­
dnych przejść, w w ytw ornym  kuzynie, z któ­
rym  nie łąozy jej ani rodzaj wychowania, ani

naw yknienia i upodobania. Sprzężona z m m  
przeciw  jego woli, w sku:ek rozporządzenia 
przedśm iertnego ciotki, rozor&rowujo się rychło 
do eleganckiego z wierzchu, gładkiego, & w 
istocie pustego, jałowego pauiezyka. Zdradzona 
przez męża dla pospolitej, św icio przechiuczo­
nej żydówki, połyka n a  uboczu, gdy jaj n k t  
nie widzi, gorzkie łzy upokorzenia, ale podło­
ścią za podłość nie płaci, chociaż nadarza jej 
się sposobność dc odwetu W yższa sercem i 
charakterem  od wiarołomnego lam parta, znosi 
bez głosDej saargi, naw et jego niem ądre w y­
rzuty .

Pani Zapolska by ła  i la  M aryi łaskawszą, 
niż dla dawniejszych sw cich bohaterek, któp 
przeprow adzała zw ykle przez całe piekło cier­
pień, brudu i upodlenia. W ycisnąw szy trochę 
łez z pięknych oczr szlacaeunej kobiety, uwol- 
udu  ją  od ty ran ii męża, rabieiając go w poje­
dynku am eiykańskim . Powieść końozy si^ zapo­
wiedzią szczęścia M aryi.

I  „Szm at życia ' nie mówi jeszcze, w ja ­
kim  kierunku się ta len t pani Zapolskiej osta­
tecznie ustali. J a k  dotąd, była autorka „M ała­
szki14 ty lko bardzo zdoJ ą naśladow czynią ró­
żnych form, m etod i poglądów, nie zdobywszy 
się na  dzieło samo, s tm , jej własnej świadomo­
ści owoc dojrzały. Do ścisłości i bezwzględności 
naturalistycznej przybyła „ plamic cość14 lm pre- 
syonizm u i zaniedbany, francuską składnią ska­
żony, ązyk. Tu i ówdzie (wycie osa. znaki, 
przeczucia itd.) odzywają się już także wpływy 
najnowszego okultyzmu,

A jyłby może czas, żeby pani Zapolska 
zaczęła być oryginalną: m a bowiem poza sobą 
długi szereg doświadczenia autorskiego i wzięła 
z  rąk  łaskawego n a  nią losu t i ie n t  rzeczyw isty, 
większy, aniżeli się ja] samej zdaje.

Pom inąw szy zbytnią rozwlekłość opov*a- 
dam a, znane w literaturze gadulstw o niew ie­
ście, mme au torka „Szm atu ż jc ia 14 czuć sunie, 
głęboko i malować jaskrawo. Są to zalety coraz 
rzadsze w naszej „szarej11 beletrystyce.

Teodor Jeske- Choiński.
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nej okięguwej, dziekan i proboszcz 'w Brodach, 
um&rł w 79 roku życia, a 56 kapłaństwa.

Stfch powietrza. Termometr -f- 12  Reaannura i
0 godzinie 7 zrana, w południe +  20 stopni Rtaum. j 
Barometr 762. Idzie w górę. Dzień piękny i po- i 
godny. _ j

Ofiara Od pani Jadwigi Ł., z Korczyny, otrzy- | 
maliśmy 5 zlr. na Przytulisko św. Józefa dia nie­
uleczalnych chorych.

I  oKUlisty.
Doktor. Oczy pańskie są bardzo znużone. Mu­

sisz pan mień tafcie zatrudnienie, w którem potrze­
bujesz przyglądać się ciągle bardzo małym przei- 
mioton. Czy pracujesz pan nad mikroskopem?

Pac,ybnt. Nie, panie konsyliarzu, .mojem zatru­
dnieniem jest krajanie porcyi mięsnych jotraw w je­
dnej z tutejszych restauracyi.

Korespondencja Administracyi. Zarząd dóbr 
Oleszyce: Numeru Przeglądu z dnia 30go czerwca 
nie było ani w ty m , ani w żadnym roku, gdyż 
Przajląd nie wychodzi w dni świąteczne, a co roku 
dnia 29go czerwca jest uroczyste święto: Świętych 
Piotra i Pawła. Żeby tych omyłek unikać, należy 
zawsze przed reklamowaniem popatrzeć nie na daty, 
ale na numera Przeglądu.

W P Aidon' Zalewski w Kopyczyńcach ; Nie 
posiadam] początku powieści: „Fatalna Pomyłka44. 
Numera t-zeglądu z kwietnia, maja i czerwca są 
wycz6rp&n6. —

Teatr. Dziś w sobotę w teatrze hr. Skarbka : 
„Sapho® sztuka w 5 aktach przez Alfonsa Daudeta
1 A. Bellot’a. Występ panny Heleny Marcello. — 
Jutro w niedzielę w teatrze hrabiego Skarbka 
„Łria i Mjssdma,® tragedya Ad. Wilbrandta. Wy­
stęp panny Marcello. W poniedziałek w teatrze hr. 
Skarbka: „Sapho44.

Dziś w teatrze letnim produkcye magiczne 
p. Thoma

Literatura i Sztuka,
* Nowe kompozycye. „Łzy“, -Nie będę cię

rwała44 i „Siedzi ptaszek na drzewie44, trzy pieśni 
na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, napisał 
Jan Gall jako opus 15, u S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie,

O piosnce „Nie będę cię rwała44 wspominaliś­
my już dawniej i podnieśliśmy jej dźwięk niepo­
śledni, jej nastrój rzewny i poetyczny, co tak har­
monijnie uzupełnia ulotny, świeży i tchnący wiosna 
uczucia wierszyk Asnyka. — „Łzy41 jest to melo- 
dya do dumki Lenartowicza, równie prosta, równ’£ 
wierna jedLostajnemu nastrojowi smętnemu, jaki 
cechuje wszystkie dumki, jak i wiersze Lenartowi­
cza. Poeta i kompozytor zdotali nad podziw trafnie 
uchwycić charakter białoruskich pieśni. — „Siedzi 
ptaszek na drzewi.44, we formie wytwornego krako­
wiaka, może posiada jak na krakowiaka mało 
ogniu, ale nagradza brak ten melodyą wdzięczną, 
płynną, doskonale miarową i nosi jak wszystko, co 
wyszło z pod ręki Galla pięuno talentu, objawiają­
cego się w formie niewymuszonej, 'asnej i przej­
rzystej Dwie ostatnie pieśni, których tekst pedago- 
g cznie nie zawiera nic „wątpliwego®, zasilą reper- 
toar młodziutkich śpiewaczek 1 zapewniamy, podoba­
ją im się bardzo. M- Ś.

Rozmaitości.
— 0 trawieniu pokarmów. Wiadomo, iż nie 

wszystkie potrawy trawią się w jednym czasie. J e ­
dne z nich są lekko strawne, to znaczy, że żełądek 
załatwia się z niemi w krótkim czasie bez żadnego 
wysiłku, inne znow pokarmy dłużej spoczywają w 
żołądku, zanim przemienione zostaną w substancyą 
odżj yciają ią. Najłatwiej strawnym jest ryż gotowa­
ny, potrzebuje bowiem tylke jednej godziny. W  pół­
torej godziny trawią się : lekka jajecznica, krupnik, 
pieczona zwierzyna gotowane owoce, gotowany ło- 
bop i smażony pstrąg, szpinak, szparagi, pure z gro­
chu i z bobu, oraz kasza jęczmienna. Gotowane 
mózć i i sago potrzebują jednej gadziny i trzecn 
kwaaransy Dwóch godzin potrzebują: mleko goto­
wane, surowe j j i ,  gotowany jęczmień, wołowa sma­
żona wątroba i gotowane kwaśne jabłka. Dwie go­
dziny i kwadrans: mleko prosto od krowy i goto­
wany indyk. Dwie gouziny i pó ł: pieczyste z in­
dyka, dzikiej gęsi, prosięta i barany, oraz pieczone 
kartene, groch i soczewica. Dwie godziny i trzy 

.radranse : pudding, pieczyste z młodego jelenia, 
Potrawka z kury i ostrygi. W  trzy godzin} trawią 
B1S juja na miękko, duszona baranina, surowa 
Bzynktę befsztyk, pieczony .eleń, smażony okoń, ba­
żant i pierogi z mięsa, W trzy godziny i kwa­
drans • pieczeń wołowa, rozbef, sałata, gotowana 
marchew i ki .pasta. Trzy godziny i pół potrzebują: 
schab, masło topione lub przyrumienione, jaja na 
twardo, stary ser, surowe kiełbaski, gotowane kar­
tofle i rzepki zup’a na »araninie, świeże bułki, goto­
wań.. biała kapusty chrzan i cebula. Trzy godziny 
i 45 mmat potrzebuje biała kawa z chlebem z ma­
słem. Cztery godziny : drób pieczony i gotowany,
pieczeń aran i. i (1,elęca, zupa z elenia, solony ło- 
sos i -ała kawa z sucharkam, W cztery godziny 
i kwadrans traw się zwierzyna (zając, sarna, dzik). 
Cztery i pół godzity potrzebują mtoda gotowana 
baranina. i wieżo solona słonina i kwaszona Kapusta. 
Pięciu godzin potrzebują • jaja bardzo długo goto­
wane, wędzona kiełj,asa smażona, twarda cielęcina, 
piecz ń ze starego łarana, fjaki, wiśnie, śliwki, ri - 
d.zynki, migdały, orzechy. L 8j z a ś ,  bo sześć 
godziu, do strawienia wymaga gtara słonina, sma­
żony lub pieczony Węgorz ’ kńuogi. Powyższy wy­
kaz może być wskaziwką, co ' ' “Wać chorym do je­
dzenia. Pokarmy, ” -magające do trawienia więcej 
niz czterech godzin kanowczo cńotym dawane być 
mi mogą Potrawy t dodatkiem mae,,^ tłuszczu i 
kwasów są trudniej strawne — sól zag; pieprz, 
musztarda, ser, rzodk^wka, cukier i wi„-, ułatwiają 
8tr_wnobć pokarmów.

—  Trzy miliony kwaierów w ykazuj ostatni
spis ludność w Stanaij Zjeunouzouych, Tap donosi 
Boston globe, który paytem zadaje pytani®. „Ilu
* nich pozostało t)ezznnymi dobrowolnie, a ilu 
z przymusu?41 1 aru*i, dające możność ożenienia 
się, nmeniły się wicu w (Stanach Zjednoczonych 
wśród nowych stosunkó, kupieckich i przemysło­
wych.^ Konkurencya iw zawodach łatwiejszych jest 
ODecnie tak wielką , a iczba kobiet, zajmujących 
stanowiska, które dawni 7ajmowali mężczyźni, jest 
f  ,k znaczną, ze wielki bajzo procent mężczyzn musi 
Bię zadawalniać dochodai^ które nie pozwalają na 
otworzenie Własnej rodzvi bo nie mogą jej zzoew- 
nić bytu materyalnego. Woazone dane statystyczne, 
dotyczące pensyi, p łacach  w  Ameryce ze  różne 
M ęcia, wykazują, że wię.)Zośó owych trzech milio- 
ońw kawalerów nie itanę, na ślubnym kobiercu do 
Jr°Volnie, tylko z musu.

S p c a r t .
. .Jak wiadomo urzęi^y weraykt sędziów na 

h berlińskich Poznał nagrodę w biigu 
(Berlińskiem ogierowi „Geier® z

tada w Gradit. któi dobiedz miał do mety 
°ść głowy przed austVwęgierską klaczą jJ.
'terhazy’ego r - m BZaad“.

Otóż dziś dzienniki wiedeńskie utrzymują 
głośne, że werdykt ten był niesłuszny, a wydany 
pod presyą cesarza niemieckiego, który podobno 
w chwili kiedy konie przechodziły przez metę, wejść 
miał do loży sędziów i powiedzieć : „Bardzo mnie 
cieszy, że „Geier® wygrał®. Żaden z sędziów nie 
śmiał się monarsze sprzeciwić i wydano werdykt 
nieduszny, przeciw któremu hr. Esterhazy ze zwy­
kłym swoim taktem nie protestował, bo regulaminy 
wyścigowe nie dozwalają protestu przeciw orze­
czeniu sędzio v,'. Miał jednak głośno objawić swoje 
przekonanie, że jego klacz wygrała, i cesarz nie- 
mieck. podobno słyszał to jego powiedzenie.

Z powodu tego zajścia jeden ze sportowych 
dzienników wiedeńskich podaje w odcinku rzecz 
następującą :

„ Wyrok, Cezara11.
(Anegdota sportowa z dawnych dziejów Rzymu).

„W  długiej dolinie, ciągnącej się między 
Awentynem a Palatynem dwoma na,jznaczniejszemi 
wzniesieniami miasta siedmiu pagórków, starego 
Rzymu, było miejsce, na którem wszechmocni Rzymu 
cezarowie ludowi swemu ofiarowali npanem et cir- 
censesil. Walki z lwami i wyścigi konne przed 
dwoma tysiącami lat zwabiały Rzym cały w ową 
dolinę, a rzymscy historycy nie mają słów na opi­
sanie przepysznych zabaw i uroczystości, które się 
w niej odbywały. Uroczystym był zawsze dzień, 
w którym wezwanie cezara powoływało rzymian 
a nawet gości z dalekich stron na plac walki, gdzie 
chodziło o wypróbowanie szybkości i siły biegunów 
i setki tysięcy ludzi przypatrywały się igrzyskom, 
które wszechmocej władzca Rzymu wyprawiał dla 
swojej stolicy. Cc roku na początku lata odby­
wało się na tym torze wielkie igrzysko, w którem 
główne znaczenie odgrywał wielki wyścig konny,
0 którego nagrodę ubiegały się konie najlepsze 
z wszystkich prowincyi państwa, a bardzo też czę­
sto konie z zaprzyjaźnionych państw sąsiednich 
przychodziły walczyć o palmę zwycięstwa z bie­
gunami rzymskimi. Wielkie to igrzysko wywo­
ływało ogromny zapał pomiędzy ludnością Rzymu, 
która z wielkiem zajęciem przypatrywała się walce, 
a chociaż częstokroć konie sąsiednLgo gallickiego 
państwa odnosiły zwycięstwo, zawsze wyścig ten 
był uroczystością, która co roku zajmowała i po­
ruszała Rzym cały.

Było to w roku 93. W  Rzymie panował 
młody cezar, który żywo bardzo zajmował się spra­
wami sportu i świetnej swojej armii, i pod którego 
panowaniem chów koni rozwijał się świetnie. Ce­
sarz miał niedaleko stolicy wielkie stado, którem 
rząd jego zajmował się bardzo starannie, i którego 
produktom udawało się zwyciężać w większej części 
wyścigów w Rzymie. Czasami też zarządzca tej 
cesarskiej stadniny próbował konie z niej posyłać 
na wyścigi za granicę, ale ani u zaprzyjaźnionych 
z Rzymem Gallów, ani na Anglo-Saksonów wyspie, 
nie powiodło im się zwyciężyć. Dlatego też sena­
torowie zwrócili się głównie ku nagrodom we wła- 
snem państwie, i w Rzymie samym stado cesarza 
największe i najświetniejsze wywalczało zwyoięstwa. 
Patrycyusze rzymscy, których środki majątkowe 
na to pozwalały, także chowali dobre konie i zda­
rzało się często, że na torach wyścigowych kolory 
cetarza pozostawały w tyle za kolorami jego pod­
danych.

W lecie roku 93 nadeszła znowu pora wiel­
kiej walki o cesarskich 20.000 sestercyi, o które 
cesarz sam wysłać miał jednego ze swoich koni; 
kilka rzymskich koni i dwa z Gallii, będące wła­
snością szlachty tamtejszej, stawił} się także, aby 
się współubiegać o tę wielką nagrodę. Te dwa 
obce konie miały wielką sławę w swojej ojczyźnie, 
zarówno ogier jednego z patrycy uszów tamtejszych, 
jak klacz drugiego, która nosiła dziwaczne nazwi­
sko „non permissumu*). Oba te konie bardzo do­
brze biegały w swoim kraju, którego mieszkańcy 
tłumnie przybyli do Rzymu i liczyli na pewne, że 
jeden z tych koni bogatą nagrodę zdobędzie. Sami 
rzymianie, którzy by byli woleli widzieć zwycięzcą 
jednego ze swoich koni, wypowiadali przekonanie, 
że gallijskie zwyciężą. Koń cesarski nazwiskiem 
„ Aquila“ mało miał zwolenników, bo dotychczas na 
wyścigach nieszczególni*, się spisywał, tak, że nikt 
nie marzył o jego zwycięstwie.

Ogier z Gallii przybył do Rzymu już na ty­
dzień przed wielkim wyścigiem, pielęgnowano go
1 doglądano pilnie i wszystko było przygotowane 
do jego zwycięztwa. Klacz „Nor permissum® prze­
śladowało jednak dziwne nieszczęście. Na tydzień 
przedtem w wielkim wyścigu w swej ojczyźnie 
świetnie pobiła najlepsze klacze tamtejsze, naza­
jutrz musiała iść w drogę do Rzymu i doszła tam 
po dwudniowej podróży wśród mnogich przeszkód
0 późnej nocy wyczerpana i znużona. Niemniej 
jednak nazajutrz była znów zdrowa, i wesołą 
a właściciel z pewnością liczył na ''ej zwycięstwo.

Dzień wyścigu nadszedł; cały Rzym tłumnie 
wyległ na drogę do toru wyścigowego, a niezliczone 
były, wytwornie przyozdooione, powozy bogatych 
rzymian, ciągnące się długim szeregiem. Imperator 
sam jechał w przepysznym lydwanie, otoczony 
świetnym dworem i kapiącą od złota gwardyą przy­
boczną, której oficerowie o chwackiej postawie no­
sili w oku dziwaczn} przyrząd przeźroczysty, zwany 
„Monoculum®. Wszystek lud kłaniał się nisko, gdy 
się cezar zbliżał, i wołał „Ave Caezar!u Na torze 
wyścigowym napełniły sią tymczasem wszystkie 
miejsca nieprzejrzanym tłumem. Wszyscy senato­
rowie Rzymu, prefekci cesarskich urzędów, ofice­
rowie i obywatele rzymscy, wszystko się tłoczyło
1 ezskriło niecierpliwie chwili rozpoczęcia wielkiej 
walki. Kunie, które miały wziąć udział w biegu
0 wielką nagrodę, wyszły na tor, prowadzone przez 
masztalerzy aogaco przybranych na purpurowych 
uzdach i przechodziły p0 przed trybunę; jeźdźcy 
mieli na sobie płaszcze w kolorach właścicieli. 
Imperatora „Aąufia , piękny silny koń, niósł jeźdźca 
w barwie czarnej i białej. Ogier jedneyo z galli- 
ckich patrycyuszów nosił złoto-żółtą szatę na sobie, 
a jeździec klaczy „Non permissum® ubrany był 
w przepyszną tunikę żółtą o szwo ,h niebieskich.**) 
Inne rzymskie konie, pomiędzyjflktórymi był jeden 
biały, który już znaczny bieg był wygrał, nie były 
uważane za zdolne do zwycięstwa

Sędziowie zebrali się na małej trybunie tuż 
nad torem przed lożą imperatora. Poprowadzono ko­
nie na miejsce, zkąd miały zacząć wyścig i ustawi­
ły się w szeregu; było ich sześć. Schy?enL chorą­
gwi dało znak do ruszenia z miejsca, a konie rzu­
tny się naprzód. Oczy wszystkich widzów zwróciły 
się ku biegunom i nawet imperator wstał ze swego 
miejsca, aby przebieg walki dokładnie śledzić. 
skie konie szły jak z procy, a tylko obydwa galli- 
ckie, z których „Non permissum® szła bardzo loni- 
wo, były z tyłu. Tak biegły przeszło dwa stadya, 
po których jeździeć w złotej tunice przysunął się 
bliżej do prowadząoych; klacz zaś pod żółto-niebie­
skimi kolorami, trzymała się ciągle da1 "ko z tyłu. 
Rzymianie już się cieszyli, bo zdawało się, że rzym

*) „Nem szabad44 znaczy po węgiersku: „nie 
wolno®. (Przypuek tłumacza).

**) Kolory król. stada w Graditz : koń „Geier® 
kurtka bia ła  w czarne pasy; hr. Festeticp’a koń 

j „Duncan® kurtka złoto-żółta; hr. M. Esterhazy’ego 
{ klacz „Nem szabad® kurtka żółta, szwy niebieskie.
1 {Przypisek tiórnarzaj.

skim komom dostanie się zwycięstwo niewątpliwie, 
gdyż obydwa gallickie widocznie walczyły na dar­
mo. Jednak na zakręcie rzecr się zmieniła. Klacz 
pod silnym biczem jcżdźea w olbrzymi ;b susach 
podbiegła na czoło i znalazła się obok i operatorskie­
go konii „Aquila“, z którym rozpoczęta zaciętą wal­
kę. B, jz cesarskiego jeźdźca 2 rozpaczliwym j ospie- 
chem gwizdał w powietrzu, a jeździec klaczy „Non 
permissum44 pewny zwycięstwa spokojnie galopował 
obok niigo. Ale i on musiał bicz podnieść i nastą­
piła zacięta walka, którą śledzili wszyscy widzowie 
z nadzwyczajnem natężeniem, Już blisko było do 
mety, nikt nie wiedr iał kto zwycięży, ale jednym 
ostatnim rozpaczliwym susem klacz wyparła się na­
przód i pierwsza stanęła u słnpa. Wynik ten powi­
tało milczenie ze strony Rzymian, tylko stronnicy 
dzielnej klac :y wznosił:' okrzyki radości. Część tłu­
mu posunęła się n» tor wyścigowy, aby widzieć po 
wracające konie, część zaś ndała się na miejsce 
gdzie kilku przebiegłych anglo-saksonów zawierało 
zakłady na biegające konie, aby tam odebrać talen­
ty i sestereye wygrane w zakładach na „Non per­
missum44. Kiedy konie powracety stępo, zeszedł im­
perator ze swego podwyższenia do loży sędziów i 
zawołał radośnie: „Moi senatorowie i sędziowie, bar­
dzo mnie cieszy, że znowu rzymski koń wygrał!®

Sędziowie zbledli, skłonili się, a cezar dum­
nie jak przyszedł, powrócił na swoje mieiset. Wo­
skiem pokryca tabliczka na której sędzia już wypi­
sał był wyrok : „Non permissum® o głowę pierw­
sza — „Aguila® drugi w tej chwili znikła, a zaraz 
przybili na kilku słupach taólicę, które obwieściły 
urbi et orbi, że „Aguila® o głowę pobił „Non per­
missum®.

Tłumy ludu osłupiały ! Tysiące oczu, które 
jasne i wyraźnie widziały, pomyliły się widocznie, 
a rozdrażnienie tych, którzy zakłady poprzegrywali 
wybuchło w głośnych okrzykach.

Właściciel klaczy „Non permis. u„i“ patry- 
cyusz w Gallii bardzo kochany i szanowany, unie­
siony słusznym gniewem proustował przeciw wyro­
kowi sędziów. Ale sędzia rus&ył ramionami i rzekł: 
„Przykro mi szlachetny panie, ale usta imperatora 
objawiły nam wyroi !“

Tern też wyrok był utwierdzony; anglo-sak- 
soni, którz} mnóstwo złota zagarnęli z zakładów na 
gallickie konie, cieszyli się z zysku i wychwalali 
mąary wyrok cesarza. . . .

Tacitus i inni rzymscy historycy w dziełach 
swoich nie wspomnieli o tym epizodzie z rzymskie­
go życia sportowego, dlatego pozwoliliśmy sobie na­
uczające to zdarzenie ogłosić na pożytek zwolenni­
ków sportu dzisiejszych czabów. w których coś po­
dobnego przecież nigdy by się zdarz} ć me mogło.

„ lacitus ju n io ru.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 lipca.

(Z) W czorajsza dobra dyspozyoya targu  
spotęgow ała się dziś, wszystkie n iekorzystne 
m otyw a, drażniące giełdy, zniknęły, naw et na 
ta rg u  srebra uspokoiło się zupełnta — to też 
prąd  zwyżkowy, nie doznając żadnych prze­
szkód, m ógł się rozw inąć w całe ' pełni. K ontr- 
m ina berlińska zaprzestała dziś wszelkich a ta ­
ków, przeciwnie zaczęła odkupywać wiele w a­
lorów. Różowo brzm iały  doniesienia o stanie 
zasiewów, z czego konkludowano, że eksport 
nasz ożywi się, a z nim  ruch na kolejach i 
rzekach spław nych. To też kupowano chętnie 
papiery kolejowe a osobliwie akcye tow arzy­
stw a żeglugi n a  Dunaju. M onety złoto nota- 
n ia ły  o J/ ,0 pro Podniosły się ren ty  i w szyst­
k ie bankowe papiery

Z Nowego Yorku donoszą, że w całych 
S tanach Zjednoczonych rozwinięto uż żarliw ą 
agitacyę w sprawie m onetarnej. B im etaliści 
zwołali na 25 lipca w ielki m ityng  do Chicago. 
Senator Sherm an, au tor owego b;..u, n a  mocy 
którego zobowi jzano rząd do zakupna corocz­
nie 54 milionów uncyi srebra, oświadczył, że 
sam głosować będzie za jego zniesieniem. N a­
tom iast Bland, głów ny obrońca interesów  w ła­
ścicieli am erykańskich kopalń srebra , zapowie­
dział, że ze stronnikam i swym i będzie robił 
obstrukcyę w kongresie, t. j. przew lekać bę­
dzie długiem i mowami obrady w nieskończo­
ność jeżeli rząd nie poda jak ich  sposobow 
zapobieżenia dalszemu spadkowi ceny  srebra.

O statnie noto watne
K redy ty  anstr. 339 60, węgierskie 415'75, 

Amglobsmki 152'—, Uniony 252'—, B ankvereiny 
1422'75, L&uderb&ńki 250-—, Ludw iki 217-25, 
C ztriiow iookie 25b-50, R en ta  papierowa 98'05, 
srebrna 97-80, austryacka złota 117-95, 4 “/0 
austr. ren ta  wal. kor. 97-15, w ęgierska złota 
115 75, 4 °/# węgierska ren ta  val. kor. 94-95, 
dukat 5 84, 20-fruu.kówka 9-83—, m arki 12T1—, 
ruble 1-301/,.

§ Sprawozdanie z fartu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  7 lipca.

Dzisiejszy ta rg  na  K leparzu odbył się 
w usposobieniu spokojnem. O dbyt na pszenicę 
i żyto, ograniczony ja k  zw ykle do potrzeb m iej­
scowych, jest oczywiście słaby, z drugiej s tro ­
n y  jed n ak  dowozy nie są już tak  znaczne iak 
przedtem , więc ceny z małem i ty lko  zm ianam i 
trzym ają się dość dobrze. Jęczm ienia zwłaszcza 
w celnych gatunkach  poszukiwano po cenach 
wyższych, lecz mało się go pojawia. Owies 
niezm iennie.

Płacono za pszenicę białą od 9-00—9T5, 
za czerwoną od 8'85—9’3£, za żółtą od 8-85 
do 9‘35; za żyto od 7T5—7-60; za jęczmień 
brow arny od 6'50—6-75, na kaszę od 0'2C io  
6-45; z» owies od 7 T5—7'60. W szystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

zarządzenia. Co się tyczy kw estyi pokryoir ko­
sztów, to  rząd ste ra ł się w łożyć ten  ciężą” na 
najsilniejsze bark i przez w ydatniejsze opoda­
tkow anie g iełdy i inne zarządzenia, szanował 
zaś żyw ioły ekonomicznie słabe. Rolniotw o n. p. 
w cale nie jest dotknięte now ym i podatkam i. 
W  końcu prosił C apnyi, aby parlam ent ile mo­
żności najryohlej załatw ił tę sprawę, bo niepe­
wność sytu&oyi w yrządza ekonomicznemu żyoiu 
państw a m ilionowe szkody i podkopuje powagę 
Niemiec zagranicą.

Dep. P ay er z południowo niem ieckiej par- 
ty i ludowej w ykazywał, że większość w ybor­
ców ośw iadczyła się przeciw ustawie wojsko­
wej. Jeżeli naw et rząd zwycięży w parlam en­
cie, to żle na  tern wyjdzie, bo zaprzeda się w 
niewolę konserw atystom  i drobnym  przem y­
słowcom. Zresztą przekonany jes t mówca, że 
jeżeli się rządowi uchw ali obecne przedłożenie, 
to on niebaw em  w ystąpi z nowemi żąda­
niami.

K onserw atysta M a n t e u f e l  polemizował 
z Payerem  i popierał przedłożenie.

Sooyalista L i e b k n e c h t  zarzucał, że rząd 
nie na  to  potrzebuje więcej wojska, aby bro­
nić kra ju  w obec zagranicznych nieprzyjaoiół, 
ale n a  to, aby  bronić interesów  klasowych we­
w nątrz  państw a i  gnieść socyalistów. Mówca 
dom agał się, aby rząd podjąć inm yatyw ę w 
spraw ie powszechnego rozbrojenia i zakończył 
słow y: „D aw ne bogi już nie żyją, do nowego 
należy świat, do socyalizm u44!

Na tern przerw ano debatę. Dalszy ciąg 
jej odbędzie się dziś.

Peszt 8 lipca. W  Szatniarze nie było ani 
wczoraj, ani przedwczoraj żadnego nowego w ;r- 
padku cholery Zdaje się, że ów jeden  w ypa­
dek, k tó ry  lekarze uznali jako  cholerę a z ja ­
tycką, by ł tylko sporadyczny.

Belgrad 8 lipcn Skupczyna przyjęła jedno­
głośnie trak taf handlow y z«. w arty m iędzy Ser­
bią a Niemcami, tudzież konw encyę w spraw .e 
ochrony m arek fauryeznych.

Mekka 8 lipca. W  ubiegłym  tygodniu  
um arło tu  n a  cholerę 4079 osób.

Paryż 8 lipci Ubiegłej nocy napadli n ie ­
znani ludzie prezesa kom itetu studenckiego 
C ariera i obili go. W  sforach studenckich pa­
nuje z „ego Dowodu w ielkie w zburzenie um y­
słów.

Na przedmieściu Olichy zachorowało wiele 
osób wśród obj-w ów  cholery.

Aleksandrya 8 lipca. Na parow cu tu rec­
kim, wiozącym 850 pielgrzymów do Mbkki, za­
chorowało mnóstwo osób, a dw adzieścia z nich 
umarło.

Ni, drugim  parowcu, egipskim , wiozącym 
500 pielgrzym ów, zdarzyło się także pięć po­
dejrzanych wypadków  zasłabnięcia.

Paryż 8 lipca. R ada zawiadowcza tow a­
rzystw a kanału  Suezkiego w ybrała F erdynanda 
Lessepsa pońownie swym  prezydentem .

Owi nieznani ludzie, k tó rzy  przedwczoraj 
w  nocy napadli i ciężko ran ili prezesa studenc­
kiego kom te tu  Cariertfa, by li ajenoi prowa- 
kacyjni.

W czoraj o godzinie 10-te ; wieczorem by­
ło zbiegowisko na placu R epubliki. Ekscedenoi 
przew rócili k ilka  fiakrów i zapalił, k io sti. R o­
botnicy nie ty lk o  nie b ra li żadnego udziału w 
ty ch  w ybrykach, ale naw et sami pom agali po- 
lioyi aresztow ać aw anturników .

O północy przywrócono spokój.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 8 lipca 1893.

HOTEL FRANUUSKI. A. Smólski ze Słobody 
Rungurskiej. E. Mykitowa z Oleszyc. B. Spira z 
Krakowa. E. Mstzner ze Szląska. F Fucńmger 
z  Wiednia. M. Weiner z Wiednia. Dr. Z. Fenerstein 
ze Sołotwiny. A. Manier z Wiednia. T. Jaworski 
z Brodów. L. Messing z Wiednia

HOTEL DlPE jMAL Hrabina O. Miączyńska 
z Królestwa Polskiego. E. Karczewska z Warsza­
wy. St. Kulikowska z Warszawy. M. K. Makoma- 
ska z Sielea. fi. Feicktinger z Koiomyi. E. Lachuw- 
ski z Zaleszczyk. G. Hay i J. Schatz z Wiednia, 
J. Czarnecki z Francensbadu. W. Hausner z Wie ■ 
dnia. K. Lipiński i M. Kieszkowski z 1 anoka. B. 
Tbaussig z Wiednia. J. Maniewsa; z Krnż/k. W.- 
lamowska z Królestwa Polsk.

HOTEL ZORZA. T. Morawska z Kojdainec. 
M. Hulimkowa z Mycowa, Hr. 6. Mieroszowski z 
Radłowie. Hr. J. Komorowski z Bilinki. St. Mikuli 
z Czerniowiec. i  r. J. Marcovints z Wielk. Waraż- 
dynu. R. Mietzsel z Drezna. O. Wall wacha, K Heim- 
pel z Wiednia-

HOTEL METROPOLE. M. Ryz z Przemyśla. 
J. Pytlik z Jaworowa. Poraj Górski z Liska. Ferd. 
Maiss z Bochni. H. Morawski ze Złoczowa. B. Kro- 
piński z Przemyśla. J. Zawadzki z Sądowej Wi­
szni. E. Rychlewski z Drohobycza. J. llnicki, 
W. Gelbhart i J. May r  z Poawołoczysk. M. Mi­
chel z Komarna. A. Kobylański z Kolbuszowy. A. 
Lacher z Bochni. W. Zawadzki z Drohobycza. K. 
Murynowicz z Komarna. a . Paulo i I . Mayer z 
Brzeżan. W , Miildner ze 8taniaławowa. F. Zarębski 
z Sieniawy. S. Ujejski, P. Krechowicz, P. Angelski 
z Ruaek. A. Bartkiewicz z Lubaczowa. T. Okoński 
z Rudek.

; N « » d e a l« u ie .

Telegramy „Przeglądu11.
Berlin 8 lipca. W czoraj rozpoczęło się w 

parlam encie pierw sze czytanie przedłożenia w ci­
skowego.

K anclerz C a p rm  w długiej mowie uzasa­
dniał konieczność powiększenia armii. R ząd 
zastosował obecne przedłożenie do wniosku 
H uenego i opuścił z swych pierw otnych żądań 
jedni * :óstą część, je s tto  jednak  ostateczna g ra­
nic ustępstw . N iem cy m ogą jeszcze rzucić ns 
szalę potęgę swej siły  zbrojnej, bo to jest ko­
niecznie potrzebne do u trzym ania pokoju. T rze­
ba koniecznie zabezpieczyć kraj niem iecki od 
inwazyi nieprzyjaciela, zwłaszcza że ościennb 
państwa w zm ocniły zręczn ie swe siły  zbrojne. 
A rm ia rosyjska -wzinogła ńę w  ciągu ostatnich 
la t czterech o 94.000 ludzi, a F ran cy a  dopro­
wadziła w tyrr k ierunku do ostatecznych g ra ­
nic możliwości. N iem cy nic m ogą pozostać 
w tyle, ustawc ninieisza zapewni im  przyrost 
arm ii o 90.000 do 100.000 żetnierzy. Przedłoże­
nie niniejsze norm uje w drodze ustawodawozej 
dw uletnią służbę pod bronie na  przeciąg ia t 
pięciu, a jeżeli w ciągu tego okresu okaże się, 
żu dw uletnia służba odpowiada swemu celowi, 
wówoza® żaden rząd runuieoki nie cofrno tego

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze cei 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Adm inistracja „Przeglądu 
panny, ładnie i czytelnie piszącej

p o s z u k u je

P O Ż E G N A N I E .
W imieniu w=/,ystkich pemtentek i A ® tenW w wsyłam y 

Przewielebnemu i Najczcigodniejszemu Ojcu JANO Al
HABEROWI, byłemu Przeorowi W. O Karmelitów we

Opuszczasz nas Szano»n> i Zacny Kapłanie, 
Działalność przjnosiiz w inne dalsze strony, 

amieć ' .? Ji 'ednakze w posrod nas zostanie 
I  bedziesz nam ebecny, chociaż oddalony.
Nasz, i'-ogo8ławieństrfO dobrf życzenia 
Weźmiesz z sobą, kapłan' i, na nowe siedlisko 
A tu kłosy mo.alne z nauk Twych nasienia 
Rób- ujdą — więc daleo; , będziem jednak blisko, 
Kapłańiskiem słowem albo głosem przyjaciela 
Słodziłeś nasze chwiie sm utku i niedoli,
Dzieliło, także z nami godziny wesela, 
rsyłeś dobrym pasterzem ludziom dobrej woli.
Dziś gdzieniegdzie cię święty obowiązek wzywa 
Przyjn więc od naz te proste i poczciwe słowa: 
flieeh ci aerr kochających tyle tam przybywa 
Ilc ich wśród naz wdz.gcraycb dla ciebie zachowa.

Lkkarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
mieszka obecnie 1834

ulica Pański 12.
O rd . 9 —1 0  i  3 —4  p o  p o łu d n iu .

1788 2mianr mieszkania
W szech n°uk lekarskich doktor

Dentysta Cmii Lateiner
mieszka obecnie

u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  9 I- p i ęt ro.

Z m ia n a  m ie s zk a n ia .

Dr. Kazim erz Fodlewski
1

specjalista cnoróh skórnych i wentrysznych
m ieseka obecnie

ulica Chorążczynnir I. 16.
O r ó j n i j e  o d  11 a o  J 2  i o d  3  d o  5 .

Zmidna pomieszkania-

Dr. ANTONI KROKiEWICZ
mieszka obecnie 

■ cclica I C o p e i n ń K a  3tTr. © . 
O rdynuje ja k  daw niej od 3 —4 popołudniu.

DENTYSTA
Wszech nauk lekar.kioh

Dr. Bogumi ł  B i eńkowski
po ukończeniu specyalnych atudjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i eobyciu podroży naukowych do

Halli nęd Saalą i Lipska.
1. T r a « c ie g ( , JB 

dom dawniej Tennera lu b 'ul. K o ś c iu s z k i  1. 8
Ordynuje 9—1 i 3—C przy ul, Ta-aeciegi i ULąja

O k u lis ta
Dr. TEODOR BALLABAN

b. iiSi ystent i lekaT  na klinice proleaorr, Boryaikiewi- 
cza w Oracu po kilkuletniej praktyce zpeoyalaej, ordyui id 
w Jerobach i operacyacl ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godzin - 10—12 przed pojt„ od 3 —b po poi. I. pt.
1Mb b ie d n y  e t  b e z p ła tn ie .  1592

P o s z u k u j ę  p r a k t y k r n t a
do atelier dentystycznego. Benedykt Bappaport, 

dendystą-technik, plac M aryacki 1. 7.

D r. F ra n c is ze k  Soi -oń
a d w o k a t  k r a j o w y  

o tw orzył kancelaryę Wb Lw owie ulica Br; |e- 
rowska liczka 12. 182

IL JONASZ
d o m  b a n k o w y  I k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellonika 1. e, 80o
przeprow adza

K O N W E R S Y Ę
4 ‘/i°/o listów zastawnych gai- Tow kred. ziem

na
4 %  listy zastawne tego Towarzystwa 

z okresem 6 6 letnim 
p o  w a r u n k a c h  o r y g in a ln y c h

bez d o lic zen ia  p r o  w iz y  i. ' 
Ostatni termin 20 lipca b. r.

Zlecenia z prowincyi uskutecznił niezwłocznie ba 
doliczenia prowmyi.

R O N W E R SY Ą
-Ł 1/ ,0/,, l i s t ó w  z a s t a w r y o f e  

Galicyjskiego Tow. kred ziemtklego
na

4 %  Hsty zastaw ne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

jako miejsce kor.wersy;
b ez  d o l ic z e n ia  p ro w izy j

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y X
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3  230

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W iedeń dniu 8 ap ca  godr 2. min, —.

A&uye kred. 
K lpiny
K reu y ty  węg. 
A ngiobanki 
U nicny 
LudwikJ 
Nordbwry 
Lom bardy 
Losy tureok.® 
Stai ósbahn,

33850 
52.60 

412-75 
B51-— 
251-75 
217-75 
28875 
103-60 
49-10 

3 u 9 i2
Czem iowiej. i e  267-50

Gal. oblig. pro- 
pinacyjne 

Wied. losy 
AJteye tytou. 
4%  Poż. kra .

z r. 1893 
Elbeth&le 
Lhnderbank, 
R en ta  zł. węg. 
UankTeremy .
W ęg. ren tu  p, 
R nble

98-25 
175-6C 
184-—

96-75 
238— 
249 5C 
l l f i ‘55 
122 25 
94-70 

1.30-5C
Usposobienie słabe.

LwŚW. Z laby handlowi j 8 lipca 1893.

1. A kcye  m  cztuką.
dcz kuponu bieżącego płac, łądtią

b u  d y w id a iu y

K » n j galic. K a r. L ud. 2 0 0  zł. w. o. 216  — 21 9  —
n Iiw ow .-oser.-jasa. 20C zŁ w . m. 2 o S  —  26 9  —

Banku fupo tęcz gahe. 200 ul. w. a. 360 — — —
„ z r e d y t  gafie. 2U0 u .  w . a. —  —  21C —

i;« ta  100  11.
Banku hip. gauc. 6°/„ los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. galit. 6U/, a pr. 110 — 110 70 
Bankn hip. 4*/,% wa- iob. w 50 fat 100 — 100 70
Banku krajow";> 4 ‘/» Vo 100 50 101 20
Tow. kred. w tfic. 4°/0 I-sza emisyi 98 25 —  —

41 98 25 -------
„ „ 62 lat 100 — 100 70 

„ 66 jat. 98 50 -------

n n p
n „ „
n n n I

4. Ob ligi *>. 100 ii.
Gaiic. fund. propinacyjnego 4°/, 97 90 96 60
Bnkow. fund. propin. 5°/0 w. a. 102 25 ----
Kom. bankn kraj. 5 pro. w. a. U  eta. 102 25 -------
Fożyozka kraj. 6°/0 105 — ---------

„ ligjb. 40 101 13
96 20 -------
96 50 97 21» 4°/.

„ 4°/, koronna
6. Losy.

Losy aiMtb Krakowa . . .
_ „  o  auauiiŁWfw .

23 5 0  25 -  
39  —  42  —

0. MOHttyr
Dukat holenderski........................... 5.80 5.93
N apolaondoi.....................................  9.77 9.8^
Półimperyal r o s y j s k i .....................  9.90 —.—
Ruhal rosyjski srebrny i.2 9 —1.32—

„ „ ptipieroun . . . 1.2t“ /9 1-Ii0%
100 wurak eimieokidk . . . .  6C.20 —60*80

*. y



PRZEGLąO 2 daia 8 Iipca id93

F o u l a r d - S e i d e
— ab eigener Fabrik — zollfrei — 85  kr. per Meter.

D r o b n e  o g ło s z e n ia  z w y k ły  m  
d r u k ie m  l J/t e t . o d  w y r a z u , t łu ­
stym  z m  d r u k ie m  3  c t.

ZMIANA MIESZKANIA. 
6-50 1760 O K U L I S T A

Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr.asysi
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu, ’b. de­
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dniu, m i e s z k a  o b e e n i e  p r z y  u l .  
H e t m a ń s k i e j  I. 10 . l i .  p i ę t r o .  

O r d y n u j e  o d  12—1 i 3 —4 .

1. N a u c z y c ie lk a  Polka z syst. szkolą 
muzyką, franc. niemiec. 2. Naucs. Polki 
wysoko wykształcone z dosk franc, niem, 
muzyką, rysunkami lub śpiewem. 3. Niem­
ka, naucz, języków a n g . f r a n c . z śred­
nią muzyką zaraz lub od 'g o  września 
do umieszczenia przez biuro M m c Mtep- 
h a n le ,  Kraków, Długa 7. 1822 2-4

bis fi. 3*65 (ca 450 yersoh. Dessins u. Farben), sowie schwarze, w eisseund 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11*65 p. M. glatt. gestreift, karrirt, ge- 
musfcertet.c. (circa 240yeisch. Qualit. und 2000 verseh. Farbt-n, Dessins etc. 

Seiden Dam aste v. fl. 11 — 1165 Seiden Ballstoffa — 45— U ’65 
Seiden-G ranadincs — 85—7*25 Peiden-Bastklrider 
Seiden Ben gali es 1*20— 6*10 Roue . . 10*5)— 1480

Seiden Armiir. s , Merveill»ux, Dachasses etc. 
porto- und zo lfrei in ’s Haus. M uster umgehend. Briefe n. d. 

Scłiweiz kost n  10 kr., Postkarten  5 kr. Porto.
Seiden F ab rik  O. ffenneberg, Ziiricli,

kónigl. und kais. Hoflieferant. 257 6-12
* ‘ illIM—WgWNim ||||H I I f  lii— T

|  Gal Akc. Towarz Handlowe

Z a k ła d  m le c z n y  i handel produk- 
Komunickiejtów spożywczych M . Komunickiej i Syns 

z dniem 1 lipce br. przenosi z hotelu 
Warszawskiego na ulice Akademicką 1, 2& 
we Lwowie. “ 1773 5 —5

Kamienicę 2 piętrową" ulica 
Skarbka 1. 9 sprzedam zaraz. Bliższej 
informacyi udzieli Karol Edligor. Głę­
boka, p. Fulaztyn. Pośrednictwo wy­
kluczone. 1776 5—5
1 0 ©  z ł r .  d a m  t e m n  kto mi wyro­

bi miejsce jako woźny lub podwoźny przy 
Urzędzie krąjowym lub miejskim. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. W. F. Lwów, poste 
reatante.| 1795 4 —4

P is a r z  poszukuje umieszczenia w kan- 
celsryi notaryalnej lub sądowej. N. N. po 

te Frys■te restante Frysztak. 1814 3-3
G o r z e ln ik  egzaminowany z dłuższą 

praktyką, postukuje miejica. Gorzelr.ik 
poste restante Frysztak. 1813 3-3

P a r a a o le  (deszczoobrony) znakomite 
i trwałe w wielkim wyborne poleca nowy 
magazyn Wilhelma W yspiańskiego Lwów 
Hotel Europejski. 1786 2—5

N a u c z y c ie l  ludowy, młody, poszu­
kuje miejsca w Krynicy lub Szczawnicy 
z obowiązując się przygotować chłopców 
do trseciej klasy gimnazyalnej. Biuro Sa 
tsły, Sykstuska 6 Lwów. 1830 I—i

O s o b a  intelig entna, la t ■-»»>, poszukuje
posady do samoistnego zarządu domu jako 
bona do dzieci lub do towarzystwa takre 
jako lektorka Szeptyckiego 37 I piętro, 
Nr. drzwi 12 Lwów. 1831 l —l

K u c h a r z  32 lat, żonaty, posiadający 
chlubne świadectwa z pierwszorzędnych 
domów obywatelskich poznakuje zaraz po 
sady. Łaskawe zgłoszenia pod M. D. post 
rest Korczów via Rawa. 1828 1 - 2

Rządzca lub ekonom
h żr. dnim wieli u, żonaty, bezdziet­
ny  poszukuje posady zaraz lub 
później na skrom nych warunkach. 
Wykazać s ię  może chlubnem i świa 
•ie tw am b Łaskaw e zgłoszenia W  

Z. poste le s t .n te  TarnopoL 
1819 2—3

P r o f e s o r  g im n a z y a ln j  przyjmie 
od września ucznia na 6tancyę, zapewniony 
dozór pedagogiczny. Bliższej wiadomości 
udziela do 16 b. m. profesor Lwów, Bra- 
jerowska 6, II piętro. 1821 2 —3

F a b r y c z n y  s k ła d  firanek korono 
wych, spódnice weł. jedw. perkalowe, far­
tuszki poleca K arol Matlas przedtem Wil 
helm Sydor, l wów, plac Maryacki 1. 4.

1807 1—4

Ł y ż  te i
alpaki tuzin złr. 6'50, z chińskiego sre­

bra 11 z;r. Łyżeczki do kawy z alpaki 
tuzin b-20, z chińskiego srebra zł. 7 poleca

I M t t ł r  C h n c ł i § t » W 8 l L l
handel żelazny we Lwowie, plac Eapi

tu lny 1 (naprzeciw Katedry).
rtykułósC> nniki illustrowane różnych artykułów 

dyspozycyi.
do

W » i a e  igso  7— 10

dfia z ło tn ik ó w
Najpii.kmejize i najtańsze 0 * 8 * -  
f l e p i u  można dostać w handlu 

hartow nym  OMgageuif.
F. Ekart Wiedeń VII. B.

c d i l h  v
deserowe wyborne pól klg. 1*20 Torciki 
.Mik.ido“ Pischingera sztuka 75 ct. Wsze 
kie zamówienia przyjmuje na Torty. Cia­

sta itp  Lody i chłodniki poleca
■ A -

Kilińskiego 2 we Lwowie obok Wiedeńskiej] 
kawiarni. 1790 2—6

l we Lwowie, Jagiellońska Nr. 43 

p c l e c a  IE 3. T b  Z R o l r L i l c o m :

M l ) Q 7 V n V  r n l n i p y p  z  P W W S z p S ę d n y c h  sp e o y a ln y c h  
l l l d d Z . )  i y  I  U l l l l l 1 £ 0  fa b ry k , w y d o sk o n a lo n e  w ed łu g  n a j-

Nawozy sztuczne

nowszych I najpraktyczniejszych systemów, jako to :
G rabie konne, Siew niki rzędowe Melichara, S t zonia, P annćińa , 
siewniki do nawoisów sztucznych, nadzwyczaj pojedyncze, a 
doskonale funkcjonujące O bgartyw acze i plewniki ao roślin 
okopowych. S tynne pługi Eberh&rdta. Lokomobile. M łocarnie 
parowe i kieratowe. P asy  B lnm U  do konserwowania zielonej 
paszy na zimę. S.eozkarnie, sortowniki, try jery , brony do łąk.

i  ren mowanych fabryk dają-sych 
zupełną g w aran cję  tak  co do 

składników  chemicznych jak co do ioh skuteo.ności ag rono­
m icznej, a m ianowicie;

Superfosfat z kości, mączkę kościaną ro.ztworną kwasem 
siarkowym, m ączkę parzoną niewyklejęną, guano superlosfat, 
spo iyum superfosfat m ączkę (żnżle Thomasa, k a in t  z Kałuszu.

U w s g a .  Wobec nzder rozpowszechnionego fałszowania sztucznych n a ­
wozów utrzymuje Gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykami 
znanymi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrólę. Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle 
Thomssa, których fałszowanie doszło "już do takiej doskonałości, że nawet 
analiza chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i 
ehroniąca od oszukaństwa, staje się bezsilną niemal gdyż żużle fałszowane 
koprolitami lub fosforytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się 
analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie 
roślinom atymilować i nie nja żadnej wartości agronomicznej. Gal. akc. Towa­
rzystwo Handlowe, zakupiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn­
nej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką gwarancyą 
l l o ś  -J i j a k o ś c i  składników chemicznych. Ponieważ żużle przechowują 
się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 ty­
godni przed siejbą oziminy) przeto pożądane są wczesne zamówienia. 1712

S zczeg ó ło w e  c e n n ik i n aw ozów  sz tu czn y ch  wy- 
s e ła  s ię  n a  żą d a u ie  franco.

$

Towarzystwo kasynowe w Sokalu, poszukuje zdolnego

KUCHARZA
do prow adzenia restanraoyi w lokalu tow arzystw a. Dotyczący przed 
siębiorca obow iązany będzie dostarczyć potrzebnej obsługi dla tow - 
rzystw a, za co otrzym a w ynagrodzen ie  miesięczna 20 sir. i wolny 
pokój na m ieszkanie. B liższych  szosegćłów udzieli sekretarz tow a­

rzystw a. Z g ło s z e n ia  do 20 łipoa b . r. 1823 2 — 3

Dom bankowy i Kantor wymiany
S O Id _A_ I_i X I_, X X_j I 33 P s i

p r z e p r o w a d z a  począwszy od dnia 30 czerwca 1 9 1

KON E R S Y E
41! °l k i o L istów  zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego

na

4°!0 Listy zastawne tegoż Towarzystwa
z okresem 56-letnim.

Zlecenie z p row incy i uskutecznia bezzw łoczn ie . 17 69

L*... ■ \\

.ICYJSKI

O K in m i
przeprowadza

począwszy od dnia 30 Czerwca 1893

KOMMffERSYĘ
Listów zastawnych Tow. Kred. ziemskiego

na

Listy zastawne 
z okresem

tegoż Towarzystwa 

56-letnim.

Z A C H E R L I N
jest najlepiej wypróbowanem środkiem przeciw wszelkiego rodzaju owadom

i Znamiona zadziwiająco działającego Zpcherlinn są 1) opieczętowana flaszka, 9) nazwisko 
,Z a iłie iT \ F laszki kosztują 15 c t., 30 o t, 50 cfc., złr. 1. Oszozędzaoz Zaeherlinu 30 ct.

I Do nabycia ^szęd łie  tam gdzie są wywieszone plakaty Zaeherlinu:
1583 4 10 ‘ 1
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Kantor miastowy Hetmańska 22.

&
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F ab ry k  a sztueznvołi

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowej

Juljaiii Wanga we Lwowie

mmm
m
&m

poleca po ponownie zniżonych cpi ac’> niższych aniżeli jak  kolwiek 
inna fabryka

R oztw orzon ą  k w a sem  sia rk o w y m  
Mączkę kościaną i  Siiperfosfaty

7. gwa.ancyą najwyższych procentów składników
i tej samej jak  dotąd jakoś i. 1818 1 —7
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AiiCHENiA

w

1I
Nakładem księgarni 

&II
(kro.

wc Jju ow ie w y s z ły ;

D r .  L e o p o ld ,  K w e s t y a  ż y d o w s k a  w  ś w ie t le  
e ty k i .  P r z e t łu m a c z y ł  B olesła io  L ew icki. 4 0  c t.

Przejażdżki po Wołyniu. z przeszłości
i teraźniejszości napisał X. 80 ct.

K ilka słów w kwest.yiZ obozu ruskiego,
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy 
liczyć do ceny każdej broszury 15 ct. 1798

!!8PORT!!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią­

żeczkach. 1478
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y !

f e n a  liśiij/.eff dkl 5  et
Do na' ycia w sklepach :

S. W. NIEiflOJOWSKIEGO
Teatralna 3.

we Lwowie: Jaf;Wlońska 6. >
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz we wszystkich znaczniejszych han­
dlach i trafikach.

Sprzedaż hartowną oraz wysyłkę na 
prowincyę uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o u y c h

S. W. Niemojowskiego
wów, Hetmańska 24. oraz Związek 
kółek roi ic ych w  K r a k o w i e .

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w M a s ło w s ic  i
_ _

S O K A L  I  L I L I E rJ
D o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y r i i i a n y

Kapelusze

Cylindry

własnego wyrobu

i z najlepszych fabryk zagranicy.

O. Gottlieb 
ul. Karola Ludwika 35.

WMarjówka'

wypróbowany i i-iezawodny środek do w y­
tępienia raz na zawsze grzyba domowego. 
Al-chenia niotylko już rozwiniętego grzy - 
ba, ale również i lego zarodki niszczy i 
zabija, przezco a stanowczo zapobiega i 
chroni budynki od dalszego możliwego po­
jawiania się tego niszczącego pasożytu, 
Alichenia nie zawierając w swych składni­
kach żadnych jadowitych pierwiastków, 
jus dla ludzi najzupeln ej nieszkodliwą, a 
nawet o tyle korzystną, że powietrze wy- 
z ewami grzyba w mieszkaniach zatrute 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych zaród 
ników w sobie unoszące, najzupełnie, 

oczyszcza i odświeża.
K logram 40 et. Opakowanie oddzielnie.

Jan Ihnatowicz
pierwsza- krajowa fabryka chemiczao-ko- 
smetyczna we Lwowie, odszczególniona 
lOma medalami zasługi i 2ma listami po­

chwalnymi.
Sklepy w łasne: We Lwo wie ul. Koper 

nika 1 3 uh H slicra 1. 11. W Krakowi* 
Sukiennice 1. 20 i w Czerniewcach Ry 
nek 1. 3. 1663

po złr. 5, 5 .65 , 9*50, I l i  16,

Prześcieradła
gotowe bez szwu 

156 c/m szer, 2 1 0  c/m d l  1 '40 . 
176 c/m  szer. 2 1 0  c/m d l  1 .65

SIENNIKI
po  z łr. 1 1 5 , 1 '3 5 , D 70 i 2-30.

K A P Y  N A L Ó Ź K A
try k o t. 1 ’50 c/m  szer. 2 0 0  d l  
b ia łe  złr. 2 ‘75, kolor. złr. 3 . 

poleca handel
Płócien i  b ielizny

JANA K IE D L A
w e  L w o w i e .

Zakład wodoleczniczy
koło Lwowa {poczta Lwów)

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winni­
kom, w umczej miejscowości, otoczonej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu­
dynków, jeden parterowy. W obrębie za­
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urządzenie tak działów le­
czniczych, jak i pomieszkać (przeważnie 
z werandami i b..Ikonami) wedle najnow­
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego radzaju zakładów zagranicznych. W y­
borna woda źródlana, masaż, elektryzowa­
nie, inhalacya, gimnastyka, kąpiele eluk 
tryczne i inne według potrzeby. Do­
skonała kuchnia, kryty d-jptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykają­
cych, czytelnia fortepiany, bilard, gry to­
warzyskie. Staranna usługa. Telefon po­
łączony z Bieeią telefoniczną miast* 
Lwowa. Zakład lunkcyonuje przez e»ły 
rok bez przerwy. W arunki bardzo przy­
stępne. Bliższych informacyj udziela i za* 

mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Bertemilian Brajer Dr. St. Dekensfa 

właściciel lekarz kierujący.

Chińskie srebro
p o rę o z e n ie m  d łu g o le tn ie j  

t r w a ło ś c i .

zynia simw i «serm
e. k. uprzyw , fa b ry k i  

św iatow ej sław y

* w  B e x j n . d . c r f
Poleca

A. Christa Następca
W. BILIŃSKI

W £  L W O W I E ,

ulica ijetfnań8ka liczba 2.

G.

1793

Zarząd masy
t andlu

A; MAŃKOWSKIEGO
n niejszeri zawiadamia, że 
pozostałe stare wiua, mio­
dy, konieki rumy, areki, 
śliwowio«, lik wory, octy i 
inne towpry, ząkupił pan 
K arol Bayer, kupiec we 
Lwowie przy ul. Krakow­

skiej liczba 11.
Lwów iO czerwca 1893.

Dr. S ro k o w sk i.
1825 2 ?

Majątek zaraz do sprzedania.
330 Morgów najlepszej podolskiej gleby, 
dobrze skoinlsowanej. Budynki murowane,
Młyn, Kameniołomy. Cena 88.000 złr. 
Bank 29,00) złr. Za dzierżawę dadzą 
5.000 złr. -izczegułów udzieli właściciel 

Woynaronslci B o r y c z ó w k a  pocz 
rembowla.

1833 1—2

W. Manieckiego. —  Zarządca: Walenty Hodak.
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WE LWOWIE b a o n ie  i  sn raed aje  wszelkie listy wistawne, 5%. Obligacjo komunalne banku krajowego, 4'/,% i 4°/0 pożyozkę krajowy 
nidicmo-oB dłmrri naństwu Akove bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa. Los? państwowe i prywatne, Monety anstryaokie i zagraniołE », 
no nafto^YstnUdsrycłl warunkach Wypłata wylosowanyoh płatnych obliga yi i bisó,. jakotei płatnych kuponów bez dolioaenia prowiayi. Zlecenia nt. 
alełde wyk»nule WnetelrileJ. Pr*«kazy n* większe miasta zagranicy po uajta&azycb s prowincyi wykonuj* odwrotną poosfcs* b*» dolioisnia prowizj


